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P. ZOFJA MAMROTÓWNA, 
najszczęśliwsza wybranka losu, gdyż 
uzyskała 40 dolarówek — pierwszą 
nagrodę. Wielkiej bezpłatnej Premji 
Czerwcowej „Łódzk. Echa Wiecz." 

Dzisiejsze ciągnienie 
dolarówki. 

Warszawa, 1 lipca. W dzfciejszem cia 
gnieniu dolarówki wygrały następujące 
numery: 8.000 dolarów padło na numer 
302,206; 3.000 dolarów nr . 827,669; po 
1.000 dolarów nr. nr.: 949,2*8; 856,242; 
931,326; 406,579; 706980. PO 500 dola-
rów wygrały nr. nr.: 671,576; 461,216; 
815,686; 662,231; 269.976; 674,208; 411,782 
381,789; 316,893 1 578,867. 

Numery wygranych po 100 dolarów 
poda jutrzejszy „Kurjer Łódzki". 

Giełda 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 47,68 
Nowy-Jork 9,78 
Paryż 27,78 
Szwajcarja 189,68 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,73i/» 

Tendencja słaba. 
Pierwsza przedg. gdańska. 

Warszawa 53'/2 
Złoty 538/* 
Dolar 5,16V2 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dnhi dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 9.60. 
Prywatnie dolar w żadafliu t?™ 
W płaceniu 9,70 

Tendencja spokojna, podaż mierna. 

Dalsze szczegóły tragicznego wypadku pod Kowlem. 

Batalion 45p.p .Mi teoii 
Była ona założoną w starych niemieckich okopach. 

45 żołnierzy i 2 oficerów zabitych, 40 - walczy ze śmiercią. 
(Od własnego korespondenta.) 

Warszawa, 1 lipca. Według raportów 
służbowych, które wypłynęły do DOK Lu 
blin, można ustalić już przebieg katastro
fy. 

Bataljon pierwszy stacjonowany w 
Równem 45 p. Strzelców Kresowych 
wyruszył późnym wieczorem we wtorek 
na ćwiczenia do Poworska za Kowlem. 

Po drodze między Hulewiczami a^Za-
jączkówką, gdy kompania przechodziła 
koło linji starych okopów niemieckich z 
roku 1916-go 

wybuchł pocisk artyleryjski. 

pozostawiony tam jeszcze za czasów woj 
ny światowej. 
Liczba zabitych lub zmarłych z ran wy
nosi 45 osób, w tern dwóch oficerów. Ran 

nych również około 40-tu. 
Na miejsce wypadku wyjechała spe

cjalna komisja DOK Nr. 2 oraz przedsta
wiciel prokuratorii wojskowej. 

Według przypuszczeń katastrofa na
stąpiła skutkiem tego, że kompanja 45 p 
Strzelców Kresowych idąc na nocne ćwi
czenia 
straciła kierunek I natknęła się na stare 
okopy niemieckie, a maszerując wzdłuż o-

Krwawa tragedia w Słupeckiem. 
Nieszczęśliwa miłość powodem zabójstwa i samobójstwa. 

(Od własnego korespondenta). 

W miejscowości Kazimierz Biskupi w 
powiecie srupeckim, 25-letni Michał Pogo
da, rodem z Małopolski, dowiedzfał się w 
kościele z ambony, że panna We ryńska, 
którą miał zamiaT poślubić, wychodzi za-
mąż za innego. 

Przybiegł tedy natychmiast do miesz

kania p. W. i po krótkiej z nią rozmowie 
strzelił do niej trzykrotnie z rewolweru, 
raniąc ją ciężko. 

Następnie trzykrotnie strzelił do sie
bie i padł trupem na miejscu. 

Stan panny We ryński ej jest prawie 
beznadziejny. 

x 

Policja lwowska nie śpi... 

Wykryty spisek ukraiński. 
(Od własnego korespondenta). 

Ze Lwowa donoszą: Policja tutejsza 
wykryła sprzysiężenie maaace na celu ułat 
wlenie ucieczki z więzienia 12 terorystom 
ukraińskim. W celach, podczas rewizji 
znaleziono pilniki. Skonstatowano rów

nież, że kraty w oknach sa silnie przepiło 
wane. W związku z tern aresztowano kil 
ku wybitnych przywódców politycznych 
ukraińskich jak również i redaktora Iwo w 
skiego czasopisma ..Diło" Mudrego. 

puzpm m 
Tego domagają się komisje senackie. 

Warszawa, 1 lipca. Na połączonem po
siedzeniu senackiej komisji skarbowo-
budżetowej i prawniczej, przyjęto bez 
zmiany referowane przez sen. Szeroszew 
skiego (Koło żydowskie) projekty usta
wy, dotyczące przedłużenia mocy obowią 
żującej rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej z dnia 29 czerwca 1924 roku 
o lichwie pieniężnej. 

Pozatem sen. Ringel (Koło żydowskie) 
zaproponował rezolucję: „Senat wzywa 
rząd, ażeby: 

1) zniósł rozporządzenie z 22 grudnia 

1925 roku, postanawiające zbyt wygóro-
, wane opłaty na paszporty na wyjazd za
granicę i aby obniżył opłaty te możliwie 
do normy ustalonej rozporządzeniem z 27 
października 1924 roku; 

2) ażeby rzad wydał rozporządzenie, 
upraszczające postępowanie przy wyda
waniu paszportów zagranicę, szczególnie 
paszportów t. zw. ulgowych". 

Rezolucje zostały przyjęte, a referenta 
sen. Buzka upoważniono do wniesienia na 
plenum posiedzenia Senatu. 

kopów natrafiła na zaryty w ziemi po
cisk lub też — co jest bardzie] prawdopo
dobne — na podziemną minę niemiecką. 

Inni twierdzą, że jeden z żołnierzy kom-
panji znalazł stary pocisk artyleryjski i 
przyniósł go do kompanji, która 

skupiła się przy owym żołnierza. 
Podczas oglądania nastąpił ów straszli
wy wybuch, który ogarnął całą kompa-
nję. ~C 

Winę w tym wypadku do pewnego 
stopnia ponoszą oficerowie, prowadzący 
bataljon. 

P. HIPOLIT GLIWIC ZREZYGNOWAŁ 
Z POLITYKI. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 1. 7. By ły minister Prze* 

mysłu i Handlu p. Hipolit Gliwic wycofał 
się całkowicie z pracy państwowej i 
wszedł do rady nadzorczej Banku Handlo 
wego w Warszawie. Prócz tego obejmuje 
kierownictwo jednej z najpoważniejszych 
organizacyi przemysłu metalurgicznego 

22 P. P. ODJECHAŁ Z WARSZAWY DO 
SIEDLEC. , 

Warte na zamku pełni batalion 71 p. a 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 1. 7. Batalion p. n 
pełniący dotychczas warte na zamku przy 
p. Prezydencie Mościckim został zluzowa 
nv przez bataljon 71 p. p. i odjechał do 
miejsca swego stałeeo pobytu — Siedlec. 

P. FRANCISZEK KRZYŻOWŚKI, 
wygrał 5 dolarówek — drugą nagrodę 
Wielkiej bezpłatnej Premji Czerwcowej 

„Łódzk. Echa Wiłtcz." 
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O rozbudową naszych gmin wiejskich i miejskich. 

rzad 
a fakie podtrzymuje? 

Warszawa. 
cyjna zgodnie 

1. 7. Komisda adrrrinisira-
z zapowiedzią, rozpoczęła 

obrady nad proieJrtami ustaw samorządo
wych. Na porządku obrad posiedzenia był 
projekt ustawy o organizacji gminy miej
skiej. 

Przewodniczący dr. Putek zakomuni
kował, iż decyzja rządu o wycofaniu rzą
dowych projektów ustawy z Seimu uległa 
o tyle zmianie, że rzad jeszcze 25 b. m. 
skierował do marszałka1' Seimu oświadczę 
nie. że zgodnie z wynikiem konterencyj od 
bvtvch z prezesem komłsti admiulstracyj^ 

oei wycofuje projekty ustawy wyfcorcsej 
do gminy miejskiej i wiejskiej, natomiast 
podtrzymule projekty ustaw o organizacji 
gminy wiejskiej i miejskiej oraz ordynacji 
wyborczej do rad powiatowych. 

Nad oświadczeniem tern prowadzono 
dyskusje. 

Pos. Insler (Koło żydowskie) utrzymu
je, iż z powodu ogłoszenia z trybuny sej
mowej wycofania projektów, podtrzyma
nie tych projektów ze strony rządu może 
nastąpić dopiero po ponownem formalnem 
wniesieniu do laski marszałkowskiej z po 

Przegrywał W karty znaczne sumy, 
a dziś z nędzy sprzedaje zapałki 

b. członek austrjackiej Izby panów, hr. Franciszek Bauerbach. 
lierlio. w czerwcu. 

W Berlinie w dzielnicy arystokratycz
nej Unter den Linden. zarabia na życie 
sprzedażą zapałek na ulicy były członek 
austriackiej Izby panów, hrabia Franciszek 
Bauerbach. Podczas wojny odgrywał on 
w wiedeńskiem i budapesztenskiem życiu 
nocnem duża role. Ten wykwintny i ele
gancki arystokrata, wówczas pełniący 
służbę czynną jako pułkownik ułanów, 
spędzał swe urlopy zawsze w wymienio
nych miastach i był wogóle wszędzie, 
gdzie oficerowie kawalerii chętnie byli wi 
dziani, zwłaszcza, jeżeli byii ponadto hra
biami rab członkami Izby panów. 

Przegrywali on w karty znaczne sumy, 
poczem odjeżdżał na front bojowy, skąd 
zawsze wracał jako bohater z nowym or
derem na piersiach. 

Po upadku komuny węgierskiej zjawił 
sie znów w Budapeszcie, ale tym razem 
już nie w błyszczącym mundurze, a obe
cnie — jak powiedzieliśmy — stoi na ro
gu ulicy Unter den Linden i sprzedaje za
pałki. Spotkał sie tam z nim jeden z jego 
dawniejszych znajomych i hrabia Bauer
bach opowiedział mu historje swego upad 
ku. Mówi ł : ..Musiałem swego czasu zni
knąć z Budapesztu, byłem zupełnie zban
krutowany, nie miałem ani halerza, a włe 
rzyclele następowali ml na piety. Może mi 
pan wierzyć, że było to dla mnie wysoce 
nieprzyjemne położenie. Samobójstwa nie 
chciałem popełnić, gdyż molem zdaniem 
byłoby to niegodnem postępowaniem dłu
żnika wobec wierzycieli, a ponadto było
by to także jeszcze większym skandalem, 
aniżeli moje zniknięcie z Budapesztu. Wy
brałem wlec to ostatnie. Pojechałem naj
pierw do Bukaresztu, gdzie sprzedałem 
kołję za 150.000 lejów i za te pieniądze uda 
łcm się do Paryża, gdzie złv los zetknął 
mnie z pewna księżniczka rosyjska, która 
zużyła moje 150.000 lejów na różne przy
jemności. Pojechaliśmy razem do Osten
dy. Tam przegrałem w karty wszystkie 
posiadane pieniądze poczem księżniczka /a 
warła przyjaźń z nowym bogatym Amery 
kanlnem. 

Wróciłem wówczas znów do Paryża 
— opowiada dalej hr. Bauerbach. — Mie
szkałem z brudnej mansardzie, sypiałem 
niekiedy także pod mostami nad Sekwa
ną, albo też zdobywałem za dwa sous no
clegi w przytułku. Byłem portjerem, gar
derobianym, myłem naczynia kuchenne w 
hotelu, byłem kelnerem w publicznych 
domach, a zatem robiłem wszystko, co ty l 
ko sobie można wyobrazić. Pewnego 
pięknego dnia zapoznałem się z angiel
skim milionerem, który zaangażował 
mnie jako swego sekretarza. Pojechałem 
wraz z nim do Zurychu. Było to przed 
dwoma laty. 

W Zurychu prowadziliśmy bardzo pięk 
ny żywot. Mieszkaliśmy w najwykwint-
nlejszych hotelach, jadaliśmy w najlep
szych restauracjach i robiliśmy najpięk
niejsze wycieczki. Czułem, że powraca 
moje dawne życie. Kazałem sobie wy
drukować bilety wizytowe z napisem: 
„Le conte de Bauerbach'-', kiedy właśnie 
okazało się, że ten mój „mAjoner" był nie 
bezpiecznym oszustem, poszukiwanym 
przez wszystkie kraje europejskie. Natu
ralnie wyjaśniło się także, Iż nie był on 
ani Anglikiem, ani miljonerem. Uciekł on 
w porę do Włoch, a ja, nie czując się do
brze po tej aferze w Szwajcarii, udałem 
się, mając 100 franków w kieszeni, do Ber 
lina. 

Mogę pana zapewnić — ciągnął dalej 
hrabia — że w Berlinie nie lepiej się gło
duje, aniżeli w Paryżu. W stolicy Nie
miec byłem agentem, służącym do wska
zania miejsc w kinie, byłem faktorem pew 
nego nocnego lokalu, w roku zeszłym zaj
mowałem się sprzedażą gazet, no a teraz, 
niojem głównem zatrudnieniem jest sprze 
dawanie zapałek. Nie byłem nigdy gałga 
nem, miałem tylko pecha. Byłem ofice
rem, hrabią, członkiem Izby panów, a te
raz żyję spokojnie dla siebie, zarabiam na 
utrzymanie sprzedażą zapałek i nie prag
nę żadnych kobiet, kart, ani szampana, 
ani samochodów". 

:o: 

wrofem tych projektów. Mówca wnosi • 
odroczenie obrad aż do chwili formalnego 
potraktowania sprawy przez rzad. Z tym 
punktem widzenia zgodziła się cała komi
sja i poleciła przewodniczącemu, ażeby się 
porozumiał z marszałkiem Seimu i mini
strem spraw wewnętrznych co do regula
minowego traktowania sprawy. Odro
czywszy jednocześnie rozważanie projek 
tu ustawy o organizacji gminy miejskiej a t 
do cbwiD uzyskania autorytatywnego 
oświadczenia, komisja przeprowadziła dy 
skusje na temat, jak należy przyśpieszyć 
załatwienie projektów ustaw samorządo
wych na komisji. 

Posłowie koła żydowskiego dr. mskr 
l Schlper, oraz poseł Herz (NPR) domaga
l i się ujawnleniia tekstu kompromlso, za
wartego pomiędzy przedstawicielami pię
ciu polskich stronnictw na temat ustawo
dawstwa samorządowego, oraz przepro-

Wledeń, w czerwcu. 
Plebiscyt w Niemczech uratował nie

mieckich książąt przed wywłaszczeniem 
ich z majątków bez odszkodowania. Ten 
prąd chcą także austrjaccy monarchiści 
wykorzystać, i — jak mówią — naprawić 
niesprawiedliwość, popełnioną na Habs
burgach. W Austrji, jak wiadomo, wy
szła w 1918 roku za zgodą wszystkich par 
tyj ustawa, pozostawiająca Habsburgom 
ich prywatne majątki, przeciwnie zaś, do
bra państwowe, które im domowe pra
wo dworskie oddało do użytkowania, zo
stały bez odszkodowania odebrane i przy 
znane inwalidom. Z arcyksiążętami spra 
wa poszła gładko. Tarcia były jedynie 
przy eksproprjacji b. cesarza Karola. Ody 
Karol uciekł z Austrji, skonfiskowano mu 
nawet jego prywatne dobra i zamki. Z 
wypowiedzeń się pierwszych kanclerzy, 
d-ra Rennera i dra Mayera, wyjaśnioną 
została także przyczyna tego postępowa
nia. Otóż b. cesarz Karol zabrał zę sobą 
do Szwajcarii prawie wszystkie klejnoty 
koronne, pomimo, że były one własnością 
państwa, a nie prywatnem dobrem cesa
rza. Obłożono więc sekwestrem prywat
ne posiadłości Karola 1 dopiero wtedy zo

staną one mu zwrócone, gdy jego rodzina 
zwróci do skarbu państwowego wszy
stkie klejnoty. 

Austrjaccy monarchiści chcą teraz prń 
bować, by ustawę z listopada 1918 uznać 
za niezgodną z prawem i Habsburgom 
zwrócić ich dobra. Sprawę tę zamierza
ją przedłożyć sądowi rozjemczemu w Ha
dze 1 udowodnić, że w tym wypadku idzie 
o prywatny majątek, a nie o własność pań 
stwową. Chcą dalej podnieść, że austria
ckie prawa zasadnicze gwarantują wol
ność posiadania i nienaruszalność prywat 
nego majątku, 1 że dlatego byłoby nie
zgodne z duchem prawa gwałcić tę usta
wę na niekorzyść jednej jedynie familji 
Habsburgów. Następnie zażalenie mo
narchistów podkreśla, że również układ 
pokojowy w St. Germain. salwuje włas
ność prywatną Habsburgów w Austrij. 

Tak podtrzymują swoje twierdzenie 
monarchiści austrjaccy i w tej Intencji 
chcą poddać sprawę własności dóbr b. dy 
nastów — sądowi rozjemczemu w Hadze. 

Pytanie jednak wielkie, czy sąd w Ha
dze uzna się kompetentnym do sądzenia 
czysto-wewnętrznych austriackich kon
fl iktów. 

wadzenia w tym cełs rozprawy ogólnej. 
W dyskusji pos.: Jaworowski (PPS), 

Prager (PPS), Bednarczyk (Piast) i Koz
łowski reprezentant ZLN przeciwstawili 
się przewlekania obrad. 

Przewodniczący dr. Putek oświadczył, 
że specjalnie piśmiennej ugody miedzy 
stronnictwami nie spisywano, a jedynie 
przez dyskusję starano się sporne sprawy 
wyjaśnić, a tem samem zaoszczędzić ko
misji czasu na przewlekle dyskusje o cha
rakterze ogólnym. 

Na wniosek pos. Prager* komisja & 
ohwaKła jednomyślnie złożyć deklarację 
przy dyskusji nad art. I projektu ustawy 
o organizacji gminy miejskiej, przyczem 
czas przemówień ograniczony zostanie do 
dwóch godzin. Referentem projektu u-
sfawy o organizacji gminy miejskiej wy
brano posła Jaworowskiego (PPS). 

Następne posiedzenie we czwartek e 
godzinie 2 po poł. 

Warszawa, 1 lipca. W myśl uchwał} 
komisji administracyjnej jej prezes dr. Pu
tek przedłożył sprawę wycofania przei 
rząd projektu ustaw samorządowych mar
szałkowi 5ejmu. 

Okazujfc sie. że pismo rządowe pod-
irzymując* projekty wpłynęło do Sejmu 
21 b. m., p jest w tym samym dniu, gdy 
urzędująca wice-marszałek Daszyński o-
głosił ich Vycofanle. 

P. Aleks. Skrzyński posłem w Londynie? 
Warszawa, 1 lipca. — P. Aleksander 

Skrzyński wyjeżdża pojutrze na kilka ty
godni do Francji, poczem w drodze po
wrotnej do kraju zatrzyma się pewien 
czas w Londynie. 

Jak się dowiadujemy, atary miarodajne 
zaproponowały p. Skrzyńskiemu objecie 
placówki, toselskle] w Londynie. P. Al. 
Skrzyński jednak nie udzielił mvrazle de
finitywnej Ddpowiedzi. 

Zakres działalności tworzącego się 
ministerstwa kominikacli. 

Warszawa, 1 Upca. Sprawa utworze
nia ministerstwa komunikacji wymacać 
będzie jeszcze pewnego czasu, a to w 
związku z całym szeregiem trudności te
chnicznych, jakie się tutaj wylonfły. 

Dotychczas ustalono definitywnie, i i w 
skład projektowanego ministerstwa wej
dą koieje, lotnictwo, marynarka handlo
wa, drogi wodne i śródlądowe, oraz 
generalna dyrekcja poczt i telegrafów. 

Powołanie do życia ministerstwa ko
munikacji nastąpi prawdopodobnie drogą 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo
litej na mocy odnośnych pełnomocnictw, 
jakie mają być udzielone przez ciała usta
wodawcze p. Prezydentowi. 

W związku z tem i sprawami omawia 
się obecnie TÓwmież kwesrję obsadzenia 

stanowiska generalnego dyrdetora poczl 
i tełegrató*. Jak wiadomo, obowiązki 
te pełni cbyflowo, w zastępstwie urlopo
wanego p. Mo* zcżeńskiego, prezes kra
kowskiej direkcjl poczt p. Jarczynskl — 
kMrego z piwnych stron wysuwa sie tutą' 
jako kandyata na następcę p. Moszczen-
sklego. 

Zarównc dotychczasowa organizacji 
generalnej drckcjl poczt 1 telegrafów, ja
ko też systeii pracy mają być (zmienione 
w związku fwcieleniem generalnej dyrek
cji do minisftrsfrwa komunikacji. 

W sprawach tych minister przemysłu 
i handlu p. Kwiatkowski odbył dzisiaj 
dłuższą konwencję z b. ministrem poczl 
i telegrafów p. ToWoczką. 

:o: 

Szare widmo w loży. 
Niesamowita tajemnica jednego z loidynskich teatrów. 

Lodyn, 1 lipca. W jednym z najbar
dziej znanych teatrów londyńskich, w o-
statnlch dniach wydarzył się tajemniczy 
wypadek. Bohaterami tego dramatu roz
grywającego się nie na scenie, ale na w l - , 
downi, są dyrektor teatru i pewna szara 
dama, której identyczności dotychczas 
stwierdzić nie zdołano, a to z tego proste 
go powodu, że owa tajemnicza dama, zda 
niem dyrektora i artystycznego zespołu te 
go teatru, ma być widmem. 

Pewnego wieczoru garderobiana lóż 
zwróciła się do dyrektora Royalty Thea-
ter z oznajmieniem, że gdy po przedsta
wieniu sprząta w lożach, spotyka zawsze 
jakąś tajemniczą osobę. W loży Nr. 11 sie 
dzi zawsze dama otulona w szary szal. 
Twarzy kobiety tej nie widziała nigdy do 
kładnle, ponieważ zagadkowa nieznajoma 
osłania ją welonem. 

Garderobiana sądziła z początku, że 
ta szara dama jest osobą z pośród publicz 
ności, która przypadkowo zasnęła. 

Skoro jednak udała się do loży Nr. 11, 
znajdującej się na drugiej galerjl i otwo
rzyła drzwi, wówczas stało się coś nie
zwykłego, szara dama wstała, stanęła na 
poręczy i bezszelestnie skoczyła na dół. 
Jakież było przerażenie i zdumienie gar
derobianej, skoro rzuciwszy okiem na w i 
downie, zobaczyła, że owa szara dama 
siedzi bez ruchu na fotelu Nr. 11. Przera
żona kobieta pobiegła po portjera, a gdy 
powrócili oboje, zjawisko zniknęło bez 
śladu. 

W trzy dni potem zjawisko powtórzy
ło się. Garderobiana zawołała znowu por 
tjera na pomoc, ale i tym razem szara da
ma znikła. 

Tego już było dyrektorowi teatru za 
dużo. Postanowił po przedstawieniu po
zostać w teatrze, aby wykazać, że tajem 
<iicza dama loży Nr. 11, istnieje tylko w 

bujnej tantali służby. Dyrektor zają\ 
miejsce na fllerji, niedaleko od krytycz
nej loży. ] 

Upłynęło klłka minut najgłębszej ci
szy. Nagle Wszyscy zobaczyli, że szaT.* 
dama siedzi * loży, nie zwracając na irl-
kogo uwagi. Ramiona jej otulał staro
świecki szala twarz zasłonięta była we-
lonką. 

Dyrektor fcawołal: 
— Czego>ani sobie życzy? Kim pani 

jest? 
Dyrektor.portjer i aktor pobiegli do 

loży, otwarlilej drzwi, ale w tej same.' 
chwili zjawisP zsunęło się po poręczy na 
dół na widowie i zajęło miejsce w fotelu 
nr. 11. 

Dyrektor le stracił zimnej krwi , za
wołał raz jes#e, a gdy nie otrzymał od
powiedzi, wytó rewolwer z kieszeni i 
krzyknął: 

— ZastrzeJ panią, jeśli pani natych
miast nie wyjMi swego nazwiska! 

Szara dam nic przestraszyła się Wi
docznie tej gOtby, ponieważ dalej bez 
słowa siedział w fotelu. Dyrektor strze
l i ł raz, potenjlrtigi. Szara dama siedzia
ła ciągle na ftelu bez Tuchu, jak gdyby 
się nic nie sta'-

Trzej mężlyźni zbiegli na widownię, 
a gdy się tam haleźli, szarej damy już nie 
było. Jedna ^ul utkwiła w fotelu. 

Od czasu, 5edy ta historia stała sie 
wiadoma. loża l r- U świeci pustkami. 

Dr. Goldman 
przeprowadził się 

Da Dl. Al. B>ściuszKi 3 9 , łeL 82. 
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„Kurczenie się Kuli ziemskiej" 
Przeobrażenia naszej planety. 

Aercplan i express, a nie kosmiczna katastrofa. 
Technika ostatniego dziesięciolecia dokonywa cudów. 

Żyjemy w osoHiwych czasach, które 
nie mają sobie fóvnych nietylko w 6 ty
sięcy lat liczącej hstorji kulturalnej ludz
kości, lecz i w wiee miljonów lat trwają
cym okresie bytowania pra-ludzi na kuli 
ziemskiej. 

I dziwnym jesfsaiste fakt, że niewielu 
zaledwie zjawiskoto spostrzega. 

My, dzieci pierwszej połowy bież. stu
lecia, żyjemy w erKe postępującego szyb 
ko kurczenia się, niepowstrzymanego i 
gwałtownego zrnnJjszania się globu ziem 
skiego. 

•Bez przesady wierdzić można, że ta 
olbrzymia kula. kt>ra wraz ze swemf sfa-
łemi lądanf oceartmi. glgantycznemi pa
smami górskiemi. nujacemi się po jej gar-
batym grzbieefe dvu i czterorogami. pę
dzi przez wszechświat ku nieznanemu ce
lowi, dzień po dni fraci na obszarze i o-
bjętości. 

W pierwszej owi l i brzmi to paradok
salnie nawet dla uiia nawykłego do wsze 
lakiego rodzaju dlwów naukowych. 

Jakże fo? Ki» ziemska zmniejsza 
się? 

Tak jest. Lec; nie o jakąś kosmiczną 
katastrofę tu cWzi. Skondensowany 
kompleks 90 elemmtów, wchodzących w 
skład w pustynie jwody obfit. planety na
szej nie uległ żadtym zmfrfnom; lądy i o-
ceany liczą tyleż Kilometrów i mil, co i 
w pierwszych lataih naszego pełnego nie
spodzianek stuleefc 

A mimo to, zietfi stale ubywa w obwo
dzie I rozległości. Ł • 

Ależ dlaczego? 
Bo mile właśnie \ kilcmefry są z dnia 

tia dzień coraz kTÓtszeJ i 
Dla współczesnego człowieka odle

głość z Warszaw- do Paryża jest znacz
nie mniejsza niż d> ludzi z epoki Bismar
cka czy Metrem iM, praestrzeń z War
szawy do Łodzi rf>.. czyi, że dziś tysią
ce kilometrów sąmnfejsią miarą długo
ści. anrżeK dawniJ setki. 

Ongiś bezprzykładna 30 kilometrowa 
szybkość na godzjic pierwszej lokomoty
wy uważana na<y&f przez ówczesne po
wagi lekarskie za szkodliwą dla organiz
mu ludzkiego, wciągu jednego stulecia 
wzrosła ośmiokrotne-

Ośmiokirotnie przeto zmniejszyła się 
potęga przestrzeni, dystanse kuli ziem
skiej. A przeobrażenie tó jest w większej 
swej polowie dziełem ostatnich 10 lat. 

W sferze niedalekich i łatwych do o-
siągniecla możliwości leży dziś 300 kilo
metrowa szybkość na godzinę. 

Bohater jednej z najpoczytniejszych 
powieści Juljusza Werne, który dokonał 
brawurowej podróży naokoło świata w 
80 dni wydaje się śmieszną figurą wobec 
-Lfetoua i Wellsa amerykańskich pilotów 
którzy według wszelkiego prawdopodo
bieństwa oblecą naszą planetę w 28 dni. 

Od czasu opanowania powietrza, Eu
ropa jest mniejsza niż np. Austrja za cza
sów Napoleona, albo najmniejsza z pla
net naszego systemu słonecznego, a naj
bliższy satelita płomiennej gwiazdy dzien

nej, satelita, którego średnica faktycznie 
wynosi jedną trzecią średnicy naszej pla
nety. 

Nie kosmiczna jakaś potęga przeto — 
lecz wszechwładna dzfś technika prze
obraża i kurczy kulę ziemską, niszcząc 
przestrzeń. 

Technika dokonała w ostatniem dzie
sięcioleciu czynów bezprzykładnych po-
prostu w dziejach ludzkości, a nie posta
wiła jeszcze kropki nad „ i " . Kurtyna 
zapadła nad pierwszym aktem zaledwie 
tej iście boskiej sztuki. 

Wyobraźnia, wyprzedzając naukę w i 
dzi-horoskopy przyszłości tak zawrotne, 
że aż wkraczające w sferę nieprawdopo
dobieństw. 

:o: 

Związek f a k t ó w . 

Dentysta: — Potrzebny panu mostek, a potem złota korona. 
Klient: — Daj pan spokój. U nas się zaczyna wprawdzie na 

moście, ale jednak nie kończy na koron ie . . . 

Kiedy powinno się zawierać małżeństwo? 
Poeci twierdzą, że wtedy, gdy nastąpi miłość. — Angielski 

pastor twierdzi cokolwiek przeciwnie. 
Londyn, w czerwcu. 

Sprawa orzeczenia, jaki jest najlepszy 
wiek do zawarcia małżeństwa, tak dla 
mężczyzn jak i dla kobiet, jeszcze raz zo

stała wytoczona przez angielskiego pa
stora, p. Hockinga, autora kilku powieści. 

ó w Hocking, który niedawno obcho
dził złote śluby małżeńskie, oświadczył, 

że najodpowiedniejszym wiekiem do po
wzięcia decydującego kroku, a mianowi
cie do zawarcia małżeństwa, jest dla ko
biety 22, a dla mężczyzny 25 rok życia. 

W jednym z dzienników londyńskich 
zabrały w tej sprawie głos różne wybitne 
osobistości. Głośny poeta, Arnold Per-
nett, pisze: „Ujemna strona wczesnego 
małżeństwa polega na tern, że tacy przed 
wcześni małżonkowie nie wiedzą nic o i y 
ciu, ani o sobie. Obchodzą się oni z mał
żeństwem tak jak dziecko z brzytwą. Do
datnia strona wczesnego zawarcia mał
żeństwa polega na tern, że we dwoje le
piej się uczyć, niż pojedynczo i że także 
objawia się wówczas większa gorliwość 
w nauce. Pary, zawierające małżeństwo 
w późniejszym wieku wiedzą lepiej czem 
w gruncie rzeczy jest mężczyzna i kobie
tą, robią więc świadomy wybór. Nieste
ty jednak z tej świadomości nie można już 
w późniejszym wieku odnieść korzyści w 
całej pełni. Najwłaściwszym wiekiem do 
zrobienia takiej niebezpiecznej próby, ja
ką jest zawarcie małżeństwa, jest: nic 
być ani zbyt młodym, ani zbyt starym, ? 
zatem mieć lat około 30". 

Podróżniczka Rosith Forbes, jest zda
nia, że właściwy wiek zawarcia małżeń
stwa, jest u różnych osób bardzo różny. 

„ W dawniejszych czasach — pisze o-
na - - duże perspektywy sukcesu polega
ły na tern, że przyszłe pary małżeńskie 
w?rastały razem i wzajemnie się wycho
wywały. Dzisiaj, każdy chce swój indy
widualizm zachować i od drugiego nie 
chce nic przejąć. To rodzi wiele konflik
tów. Sądzę, że najodpowiedniejszym wie 
kiem małżeńskim byłoby dla kobiety lat 
25, a dla mężczyzny 30 do 35. Jest wszak 
że tylko jedna sytuacja, w której powin
no się żenić, lub wychodzić, zamąż, a 
mianowicie: jeżeli bez zawarcia związki 
małżeńskiego absolutnie nie można wy 
trzymać!" 

Pewna dama, mająca już wnuczęta, o* 
świadczą, że powinno się żenić dopiero 
wówczas, kiedy już wyśniło się swoje 
ideały i kiedy niema się złudzeń, iż mał
żeństwo będzie czarownym rajem. Tak
że miejsce burzliwej namiętności zająć 
powinien pewien spokój i namysł. Dlate
go sądzi ona, że Idealnym wiekiem mał
żeńskim jest czas od 25 do 30 roku ży
cia. 

Niektóre odpowiedzi na ankietę powyż 
szą zatrącają piołunem. Tak naprzyklad 
pewna dama, nienawidząc ród męski, pi
sze: „Kobieta wtenczas doszła do właści
wego wieku małżeńskiego, gdy napotkała 
odpowiedniego dla siebie kandydata na 
męża. Takiego jednak wieku nie osiąga 
kobieta nigdy, gdyż niewiele kobiet żyje 
do 100 lat". 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od poniedziałku, dnia 21 czerwca r. b. 

Demon Morza ?Xt 
Dramat w 12-tu częściach według pnwieści Rafaela 

d K S S U Buster Keaton 
w 6-cłu aktowej komedii, p. Ł „Scherlock Junior" 

W. DORON. 

Wielki Alach, niech " toRosławionę bę
dzie imię jego ni wiek wieków, nie zna 
sookoju ani we dnie. a n w n o c v 

Rozkazuje słorcu pomścić się z głębo 
kich wąwozów górskie') za nadać w irlę-
bie morza, księżycowi rosić chwałę Bo
ga i gwiazdom ^skazypć" drogę karawa 
nom w pustyni. — w? foch we próśb i 
skarg prawowiernych. *dv sprawnie. je
dnych nagradza żonami dziećmi, innych 
poraża chorobami i niePdnościa i spędza 
piękność z oblicza źonr"-

A gdv Ałach, niech ' ^ z i e pochwalone 
"nie iego. zmęczy się f do wie: 

— Niech dzień ten będzie dniem spo
koju ! 

Wtedy nastanie dzień bez końca. 
Ani dzień, ani noc: i słońce nie pogrą

ży się w morze i księżyc zatrzyma się w 
miejscu i gwiazdy beda świecić. 

Wszystko zabłyśnie niegasnacean pro 
mienistem światłem. 

I powie wielki Ałach: 
— Spokoju pragnie święta dusza mo

ja! 
Tedy żołnierze jego, naimeżniejsi z 

tych, którzy zginęli podczas woien świę
tych, naznoszą ze wszystkich stron świa
ta obłoków różowych i zbudują mu łoże. 

A ziemia pokryta kwiatami będzie ka
dzielnicą przy jego łożu. 

Ułoży sie Ałach i zapragnie rozerwać 
się czytaniem. 

I zacznie czytać, jak w księgach, w 
duszach prawowiernych. 

I nie będzie dlań różnica czytanie w du 
szach czarnych i białych ludzi — jak dla 
mędrca nie stanowi różnicy czarna albo 
biała oprawa książki. 

Rozraduje sie dusza Ałacba przv czyfa 
niu dusz sprawiedliwych. 

A kiedy rozczyfa sie Ałach w dir-zy 
wielkiecm sułtana sułtana sułtanów. Ma-
hometa-AIi. niech będzie sławne imię *e-
go, ą gdy słońce i księżyc razem zabłysną 
na niebie, ucieszy się duch Ałacha i powie 
on: 

Klnę się na władzę moją. że nigdy nie 
czytałem lepszej księgi. 

I rzeknie wówczas do żołnierzy swo
ich: 

— Weźcie duszę sułtanów. Mahome-
ta-Ali. niech sławnem będzie imię jego i 
chrońcie ja i dawajcie mi czytać w niej 
tylko w dni wielkiego Bairamu. kiedy ra
dości zapragnie dusza mola. 

Wówczas żołnierze Ałacha. naimężniej 
si z mężnych, rozpala stos olbrzymi. 

— A Ałach będzie czytał tylko w du
szach prawowiernych. — a dusze niewier 
nych będzie rzucał bez czytania w ogień, 
jak książki napisane dlań w języku niezro 
zumiałym. A dusze Anglików będzie roz
dzierał na dwie części, rzucał w ogień i 
mówił: 

— Dwie dusze mieli za życia, dwa ję
zyki do kłamstw, niech wiec i teTaz bę
dzie rozdwojona ich dusza. 

I zasępi się twarz Ałacha przy czyta
niu niektórych dusz prawowiernych. 

W ogień je rzuci. 
A rzuciwszy owe nodłe dusze, rzeknie 

do' żołnierzy swoich', naiimeżnieiszych z 
mężnych, wskazując na dusze, pozosta
wione do czytania: 

— Weźcie ie i zanieście na sam szczyt 
nieba. Niech leżą tam troskliwie Dielegno 
wane. Niech strzegą .ie gurie oieknolice. 
Niech gurie napełnia te stronicami rozko
szy i pieśni, żeby później w czasie czyta

nia weseliły serce moje. A dusza sułtana 
sułtanów. Mahometa-Ali. niech będzie po
chwalone imię jego. niech świeci wśród 
nich, jak księżyc wśród gwiazd i niech bę 
dzie ozdoba mego księgozbioru. 

Tedy na każdy wiersz dobrych uczyn
ków wypadnie tysiąc tysięcy stronic roz
koszy. 

I Ałach bdzie spoctywał na obłokach 
i wspominał z zadowoleniem to. co prze
czytał w duszach sprawiedliwych. 

I za każdym razem, gdy święty muczit. 
zawoła z najwyższej gwiazdy z minaretu: 

— Niema Ałacha. oprócz Ałacha i Ma
homet .jest jego prorokiem... 

Ałach doda: 
— I niema sprawiedliwszego i znakomit 

szego człowieka, jak Mahomet-AH, sułtan 
sułtanów. 

A żołnierze jego. najmeżniersi z męż
nych, odpowiedzą: 

— Amen! Oby się tak stało! 
• • • 

Módl sie Juswfie! 
Módl się ażeby choć jeden raz na :v-

*iac tysięcy lat powiedział Ałach. '>;c-cb bę 
dzie ieeo imię pochwalone: 

— Dajcie mi duszę Jusufa. żebym w 
lej czytaniu mógł zażyć rozkoszy. 
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Ładna emancypacja kobiet 

w rort m M i tata 
MOCnle], mOCnle], niech DOll Kanaiję! zaniepokoili słą naprawdę restauratorzy w Belgradzie. 

ftli 1 1 D J n u I r U f t1 imiHinr r rrłrts1llio ra-racrh CA n.AL Ohydna scena chłosty na podwórzu więziennem. 
Związki kobiet amerykańskich prowa

dza kampanię o wprowadzenie karv obło 
sty. Karze tej podlegaliby tylko męiżczy-
żni za brutalne obchodzenie sie z żonami 
I córkami. 

Przed kffku dniami wykonano po raz 
pierwszy 

kare chłosty na 35-letnim robotnika. 
który pobił żonę. Egzekucja odbyła słe 
na podwórzu więzienoem. a na te ceremo
nie zjawiło się około 300 kobiet. Skoro 
przywiązano skazańca do pala. rozległy 
się radosne szmery I naigrywania tak cy

niczne, iż szeryf musiał zwrócić publiczno 
ścS uwagę 

na niestosowne zachowanie sic. 
Zaczęła się egzekucja i padły razy kańczu 
ga. Kobietom •wydało się. iż stróż więzień 
ny. który chłostaj skazańca za lekkie wy
mierza mu dosy. Poczęły wiec wołać: 

— Mocniej! mocniej! nieeh boli kana-
Hę! 

Wtedy dopiero sędzia polecił usunąć 
kobiety z podwórza więzieninego. Ohy
dna scenę chłosty sfilmowano. Na filmie 
tym przedsiębioTcy zrobią bez wątpienia 
doskonały interes. 

Mieszkający w Belgradzie dziennikarz 
rosyjski Aleksy Suworln, rozpoczął cały 
szereg odczytów, w których 

gorąco propaguje „głodówkę". 
Prelegent utrzymuje, że głodzenie się 

leczy każdą chorobę ł że zdrowie może n-
trzymać do najpóźniejszych lat tyfko ten, 
który nie jada prawie nic, albo najwyżej 
raz na dzień trochę jarzyn bez przypra
wy lub sok z owoców. 

Rozentuzjazmowani odczytami ziom
kowie Suworłna rozpoczęli Już „głodów
kę" i na przedmieściu Belgradu Zemura, 
gdoie mieszka wielka liczba uchodźców c 
Rosji, 

głoduje przeszo 50 osób. 
Od kilkunastu dni w/znawcy głodzenia 
się, jedzą bardzo małe 1 piją dużo wody, 
chcąc kurację tę przepowadzić przez dni 
czterdzieści. Dopiero jo tym czasie będą 
uzdrowieni z dotycheasowego niedjety-
cznego odżywiania się Właściciele rosyj 
skich restauracyj w Belgradzie są tą 
„głodówką" zaniepokcem, 1 podali proś
bę do ministra spraw Tewnętrzuych, aby 
ukrócił rozszerzenie sf tej warjackiej pro 
pagandy. 

:o:-

Książę rosyjski I księżniczka dolarów. 
Interesujący wypadek B I G A M I I * 

Tragiczny los maturzysty. 
Dostał pomieszania zmysłów. 

W kolach rosyjskich emigrantów w Pa 
ryżu omawiają żywo aferę miłosna, której 
bohaterami są dawny rotmistrz rosyjskiej 
gwardii cesarskiej, książę K. oraz pewna 
bogata Amerykanka. 

Książę K.. któremu z majątku nic nie po 
zostało, pragnął jednak prowadzić tycie 
bez troski, to też dowiedziawszy się, że 
w Paryżu istnieje specjalne biuro pośred
nictwa małżeństw, dostarczające bogatym 
Amerykankom zrujnowanych arystokra
tów za mężów, pos+anowfł się do tego Mn 
ra zgłosić. 

Każda z Amerykanek, reflektująca na 
męża o arys tokratyczn em nazwisku, musi 
w tern biurze złożyć 1.500 franków wpiso 
wego. Jeżeli małżeństwo dojdzie do skut
ku, to właściciel Mora otrzymuje 5 proc. 
od posagu, jako prowizje. 

Eleganckiego, młodego księcia rosyj
skiego przedstawiono tedy pewnei 46-Ief-
* iej Amerykance, zamierzającej powrócić 
l o ojczyzny z Tytułem księżnej. Rosjanin 
spodobał się ogromnie Amerykance, star
szej od niego przynajmniej o jakie 20 lat, 
podstarzała panna zakochała sie w księciu 
i oto po 14 dniach znajomośdi. w Jednym 
z paryskich kościołów odbył sie śłub tej 
pary. 

„Młoda" mężatka, córka bogatego ame 

rykańskiego przemysłowca i właścicielka 
znacznej fortuny, znalazła w księciu jaknaj 
milszego małżonka i pomimo różnicy wie
ku tygodnie miodowe były bardzo szczęśli 
we. Szczęście to nie trwało jednak długo. 
Zburzyła je przybyła do Paryża rosyjska 
śpiewaczka z VaTiete. która jak sie okaza
ło, była pierwsza żoną księcia, poślubioną 
przezeń swego czasu na Łotwie. Dowie
dziawszy się o tern, że małżonek tel wstą 
pił w nowe związki, zjawiła sie w hotelu, 
w którym młodzi małżonkowie zamieszka 
li i zażądała, aby mąż do niej powrócił. 
Kiedy książę wzbraniał się uczynić zadość 
jej żądaniu, rozgniewana śpiewaczka wnio 
stei przeciwko niewiernemu mężowi skar 
gę o bigamię. Sądy francuskie odrzuciły 
jednak tę skargę, ponieważ we Francji 
ważnem jest tylko małżeństwo zawarte 
w urzędzie stanu cywilnego. W Ameryce 
jednakowoż tego rodzaju małżeństwa sa 
karane, a zatem książę ze swa nową mał 
żonką musieli porzucić zamiar wviazdu do 
Ameryki i pozostać w Paryżu Ksieżnicz 
ka dolarów oddała sprawę pewnemu zna 
nemu paryskiemu adwokatowi, oświadcza 
iąc. że gotowa jest zaofiarować Rosjance 
pokaźne odszkodowanie. Jeżeli tvtko ze
chce zrzec się swego dawnego męża. 

:o: 

Tragiczny los spotkał 19 letniego stu
denta Ferdynanda Kristina z pod Proście-
jowic. Kristin uzyskał w Bernie przed 
dwoma dniami 

maturę z odznaczeniem. 
Z radości dostał on następnie pomiesza
nia zmysłów. Był to uczeń nadzwyczaj 
zdolny i pilny, o czem świadczy naprzy-

klad fakt, że mimo swco młodego wieku 
zdołał już 

opanować 9 obe.h języków. 
Wysiłek przedegzainowy, tudzież o-

bawa „spalenia" przy fzaminle i radość 
z uzyskania m»tury vykoleh* go umy
słowo. 

Krateczki sądowe. 

Co kraj, to obyczaj 

Oryginalny zwyczaj witania gościa w okiath Baku. 
Pisarz hłnduski Shakl SuhTawardy opo 

włada w jednym z przeglądów angielskich 
ciekawa przygodę, 

jaka mu się niedawno zdarzyła na Kauka
zie. 

W okolicach Baku zawarł on znajo
mość z kilku Czyczencami. którzy go za
prosili do swei wsi i obiecali przeprowa
dzić przez góry. (Suhrawardy był z pew 
nycłi względów podejrzany przez bolsze
wików i obawiał się. że ci rnoga sx> are
sztować). 

Jeden z nowych znajomych zaprowa
dził go konno do naczelnika wsi. Hindus 
zdaieka ujrzał 

starca z siwa broda, 
a kiedy podjechał bWżej, nagle kule zaczę
ły śwłszceć koło jego uszu. 

Był pewien, że wpadł w zasadzkę. 
— Niech się pan niczego nie obawia — 

objaśnił przewodnik. — To nasz 
zwyczaj witania gości, 

a równocześnie pokazania, jak dobrze 
strzelamy. Zauważył pan. że kule świ
szczą koło pańskiej głowy, ale żadna pa
na nie dotknęła. 

— Bardzo oryginalny zwyczaj — od
parł gość — ale zdaje mi się. że htż dosyć 
tego strzelania. 

— Widzę, że pan ciągle sie boi. a nie
ma czego. Trzeba panu bowiem wiedzieć, 
że gdyby który ze strzelców 

zranił pana przypadkiem, 
w tej chwMl za kare jego babka zostałaby 
zabitą. 

m a m H I i 
Strzały w nocnej spelunce. 

Paryż, w czerwcu. 
Skąd się wzięła na bruku paryskim Zo

sia Kasprzakówna, 19-letnia piękność z 
Polski, powiedzieć mogą biura emigran-
ckie, które werbują do pracy za granica
mi kraju. 

Dość. że „bette Polonaise" słynęła w 
okolicach bulwaru Orichy ze 

swej urody i szałonei brawury 
przed która drżały rywafld i z powodu 
której niemało kłopotu mfa-fa policja pa
ryska. 

Zdarzyło się przed kilku dniami, iż bie 
dna dziewczynę podszedł w brzydki spo
sób typowy apasz paryski, upoił ja do nie 
przytomności 5 

ogołocił z pieniędzy. 
Skoro wytrze źwiafa posłanowila srogo 

Ukarać nędznika. 
Znalazła go w jednej z nocnych knajp 

'iw towarzystwie kompanów. 
Nie namyśłając sie wśefe, podeszła do 

apasza i zażądała zwrotu ukradzionych 
pieniędzy. 

Zaśmiał sie jej cynicznie w twarz i 
nazwał podła cudzoziemka. 

Urażona w swei dumie dziewczyna 
wymierzyła mu policzek, który powitali 
oklaskami bywalcy nocnej knajpy. 

W reku apasza błysnął nóż. 
Nim Jednak zdołał zrobić z niego uży

tek, padły dwa strzały i oszust 
zwalił sie martwy na ziemie. 

Morderczynie zabrano na policje, gdzie 
zalewając się łzami, opowiedziała tragicz
ne dzieje swego życia. 

Przed 6 laty wyemigrowała wraz z ro 
dzicarni z Krakowa. 

Ojdec 5 matka zmarti, została sama i 
poszła na złe drogi. 

W i r życia zaniósł ją do Paryża. 
Ofierze tragicznego splotu wypadków 

grozi długołetoi pobyt w koioai na egao-
tycznej wyspie. 

» Cherchez la femne!" 
Bójka młodzieńców o dotrę n i ą 

złotowłosej Jadzi. 
Pan Janek, P., zamieszkały przy ulicy 

Drewnowskiej, rok cały z niecierpliwo
ścią oczekuje nadejścia pory letniej, kiedy 
to rodzice jego wyjeżdżają na letnisko. 
Wówczas bowiem do mieszkania, w któ-
rem przebywa solo, zaprasza kolegów 
muzykantów i bawi się z nimi wesoło. 
Najhuczniejsze zabawy odbywają się w 
niedziele, przyczem obfitują one we 
wszelkiego rodzaju atrakcje jako to awan 
tury i krwawe bójki, których odgłosy 
zwabiały lokatorów całego domu. 

Razu pewnego jeden z uczestników 
bójki pobity został do tego stopnia, że mu
siano go wprost z miejsca zabawy od
wieźć do pobliskiego szpitala św. Józefa. 
Pechowcem tym był niejaki pan Kazi
mierz Skowroński. 

BIEDNY SKOWRONEK. 
Pan Andrzej Łachota przedstawiciel 

„noblesse oblige" bałuckiej wyraził się w 
sposób lekceważący i obraźliwy o złoto
włosej pannie Jadzi, pani serca Kazimie
rza Skowrońskiego. 

— Ta zniewaga krwi wymaga! pomy
ślał pan Kazio i wszczął z panem Łacho
ta bójkę, która miała dlań skutki opłakane 
w formie poważnej rany oblicza i dwuty
godniowego pobytu w szpitalu... Po wy
lizaniu się z ran, pan Kazio postanowił 
zemścić się na Łachoeie. Żądzę zemsty 
podsycały w nim kpiny kolegów, *e się 
pozwolił tak sromotnie obić. 

— Zapłacisz ty mi za dwa tygodnie 
szpitala! — zaciskał pięści i krzyczał 
wzburzony pan Kazio. 

Jakoż okazja do zemsty nadarzyła się 
wkrótce. Pan Janek P. znowu urządził u 
siebie huczną libację, na którą zaprosił 
również pana Łachotę. Pan Skowroński 
zaś z kolegą swym zaczaił się w bramie i 
w chwili gdy pan Łachota odłączył się na 
chwilę od towarzystwa „Skowronek" w y 
mierzył mu potężny cios w głowę ręko
jeścią laski. W pierwszej chwili pana 
Łachotę „zamroczyło" po chwjłi jednak 
zabrał się serjo „do dzieła". 

Należy nadnienłć, jest on obdarzo
ny niezwykłą iłą fizjną i wprawą w 
bójkach wszelkJgo rcaju. To też nic 
upłynęło parę uwet nut, a już biedny 
„Skowronek" boczył mele krwią, pły
nącą z rozciętejręki i óła. Widok krwi 
wzmagał zawzrtość ipaśników, kres 
bójce położyła dopicrpoHcja, która n-
czestników awfltury garnęła do komi
sariatu, gdzie sisane ptokół i ukarano 
wszystkich adrinistraćnie grzywną w 
wysokości 20 %. 

AWANTURA \ FORYARZACH SADl) 
Wszyscy lu-' przeli, jeden tylko 

pan Skowrońsk wiósłpozycję do sądu 
pokoju X-ego orgu. podziewał się bo 
wiem, iż sąd p hższe; rozpatrzeniu o-
koliczności spriw uzn. że dwa tygod
nie szpitala to kt w zpełności wystar
czająca i z grzwy go wolni. 

Omylił się jd»k. a d nznał go w in 
nym zakłóceni spokcu publicznego i 
grzywnę zatwirtfł. pn Kazio omal nie 
rozpłakał się zeaartwenia, chociaż ko-

' ledzy przekony^ go, l winien być za
dowolony, gdyźógł \ft o wiele suro-
wiej ukarany, jiocz^me zaś inni kom 
pani srodze nabf się z„pechowego Sko 
wronka". W H»e kh znajdował się 
również pan JaiP., < mieszkaniu któ
rego odbywały h«c«*e^I krwawe liba
cje. Przeciwko pu pipeto .zwróciło si< 
rozgoryczenie i,Pan; Skowrońskiego 
Zagroził, rt dont rcdziconi Janka, 
że z mieszkania nr-ząiza dom niemora] 
nych rozrywek. 

Wówczas p^nek p. zareagował, 
czynnie , powst&wantura,. ^ t o r a na
stępnie przeisto* sję w bójkę. Awan 
turującym się ano protokół i będa 
wkrótce odpowf Przed sądem poko 
ju 7-ego okręgu.w ztsadzie Wszystkie 
mu winna jest zwłosa Jadzia! „Cher
chez la femme!4 
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Dzień w £o5zi. Wyrodna matka. 
Golgota uczciwej i pracowitej córki. 

f zakoclal się tu człeku! 
- Kaprys driewczyny I złamane 

życie. 
(x) 21-lctii Jakób-Szperling, zamie

szkały przy >Hcy Kilińskiego 127, mimo 
mizernych zrobków byt u szczytu szczę 
ścla. 

Zota? narzeczonym 
adorowanej fzez się odłiawna panny, za-
micszkującejw sąsiedztwie. Marząc o 
prędkim śltbie pan Jakub usilnie począł 
pracować i zwiększać zarobki. A tu na
cie ni t tece ni z owego 

narzeczona zerwała z nim. 

Rozkochana do zapamiętania Szperling 
starał się skonlć z powrotem ku sobie ser 
duszko piętoej dziewczyny. Wszystkie 
iednak zabigl lego 

nie odlosły poz;i danego skutku. 

Zerwała z nim raz na zawsze. Minęło 
dni kilka ! feperllng doszedł do przeko
nania, że żele bez niej nie posiada dla 
niego żadnejo uroku. 

W dniu wczorajszym Jakób wypił spo 
rą dozę 

łsencji octowej. 
Zawezwny lekiarz pogotowia po u-

"dzleleniu ponocy pozostawił desperata 
na żądanie pdzlny w domu w stanie osła 
blonym. 1 

KINO Dorn Ludowy 
D z i ś 

Agonia orłów 
w rol i głównej 

SEVERIN MARS. 
Ceny misjsc na w s z y s t k i e 
przedstawienia i we wszystkie 
dni I m.60yr . I I m. 30 gr., n i 

m. 20 jf• we wszystkie dni. 

In) Mieszkanie Rozalii Blajek. wdowy 
zamieszkującej przy ulicy Suchej 5 na W i 
dzewie, było istnem piekłem dla 
młodziutkiej i ładnej córki Białkowej — 

Alfredy. 
Blajkowa oo śmierci męża. człowieka 

nadzwyczaj spokojnego i uczciwego posta 
nowiła zająć się wyłącznie wychowaniem 
maleńkiej podówczas córki. Postanowię 
ma tego Białkowa nie zamieniła jednak 
w czyn. 

. Dość młoda 1 łasa na awanfcirki miło
sne wdowa zaczęła 

wabić kii sobie mężczyzn. 
zapijać się wódką, zarząd domu Dowierza 
Jac Alfredzie. 

Takim to sposobem młode dziewczę 
pozostawione samo sobie, nawykło do pra 
cy 1 w końcu zaczęło pracować w jediej 
z większych fabryk łódzkich. Mimo cięż
kiej doli. matka bowiem 
trwoniła zapracowane przez córkę pienią

dze. 
Alfreda czuła sję dobrze. Nie długo jednak 
trwał ten spokój. Białkowa w rezultacie 
prowadzonych flirtowi romansów, chcia
ła powtórnie wyjść zamaż. 

Najlepszą po lemu partta był niejaki Pa 
weł Lipsz. chłop kufy na cztery nogi. 

Lipsz dowiedziawszy sie o 
spisku wdowy na Jego wolność 

skapitulował z romansu i chciał umknąć. 
Wówczas Białkowa zaproponowała mu 
pożycie na ..słowo". Propozycja była po
nętna, wobec czego Lipsz zgodził się i za
mieszkał u Białkowej. 

Od tei chwili zaczęły sie dla dorastają
cej Alfredy dni i noce 

pełne udręki 1 niepokojów. 
Alfreda załęta praca w fabryce, nie wi 

działa grosza ze swoich zarobków, które 
całkowicie pochłaniał przyjaciel wdowy. 

Pewnego dnia dziewczyna została zre 

(X) W dniu wczorajszym do mieszkania 
pani Michaliny Dundebach. zamieszkałej 
przy ulicy Moniuszki 5. 

przyszedł z wizyta kuzyn Jej 
niejaki Michał Kaczmarek. 

Pani Michalina nie lubiła krewniaka 
mimo to ugościła go porządnie. 

Kuzynek lubiący składać wizyty za
możniejszym krewnym, upatrzywszy od
powiednią chwileczkę skradł pani Dunde-
bachowej 

dukowana. Odtąd bieda zaczęła dokuczać 
całej trójce, z czego najwięcej cierpiała 
Blaflcówma. której matka z przyjacielsm 
zaczęli się nad nią znęcać i bić. 

(x) Stanisław Janicki, bez stałego miej 
sca zamieszkania, po długiem specjalizo
waniu się w kunszcie złodziejskim do
szedł do wniosku, że już może wystąpić 
„oficjalnie". 

W dniu wczorajszym późnym wieczo
rem zakradł się do domu przy ulicy Że
romskiego 43 i po zamknięciu bramy, bez 
najmniejszego wysiłku 

otworzył drzwi wiodące na strych 
i rozgospodarował się tam na dobre, pa
kując w przygotowany uprzednio worek 

najlepszą bieliznę. 

(x) W dniu wczorajszym Łódź gości
ła w swych murach 

dwóch nieletnich podróżników, 
a mianowicie 144etniego Mariana Gubań-
skiego i 12-letniego Kazimierza Nowaków 
sldego. którzy mając poddos tatkiem go
tówki, zdobytej drogą nielegalna, zapycha 
Jąc się czekoladkami zwiedzali osobliwo
ści łódzkie. Podejrzanych chłopców spo
strzegł przechodzący policjant i zaczął 
ich Śledzić. Obal podróżnicy spostrzegli 
tó I zaczęli zdradzać 

pewne zaniepokojenie. 
W końcu zaś widząc że policjant poste 

puje ich śladami zaczęli uciekać. 

180 złotych. 
ooczem pożegnawszy ją wyszedł. 

Pani Michalina tegoż dnia jeszcze po
rządkując mieszkanie spostrzegła kra
dzież doniosła o tem policji. 

Na skutek tego. władze bezpieczeństwa 
publicznego zajęły się bliżej osoba kuzyna 

Michała Kaczmarka 
zamieszkującego przy ulicy Żabiej 4. 

:o: 

BIEDNA Alfreda BIAJTÓWNA nie MOTAĆ 
ZNIEŚĆ 

katuszy wyrodne! matki 
i Jej niecnego towarzysza zbita i sponie
wierana zameldowała o wszystkiem wła
dzom bezpieczeństwa, które wszczęły w 
tej sprawie dochodzenie. 

Złodziej wychodząc natknął się na jeft 
nego z lokatorów domu. Rzucił tedy 

worek z łupem 
i zaczął uciekać; w ślad za nim pobiegło 
kilku lokatorów. 

Stasiek przesadzał płoty okalające po* 
sesję ze zwinnością kota, mimo to 

nie uszedł rąk ścigających. 
Po forsownej ucieczce zmęczony wpadł 
w ręce swych prześladowców, którzy od
prowadzili go do pobliskiego komisarjatu 
policji. Ujętego na gorącym uczynku kra 
dzieży Janickiego, osadzono w areszcie. 

Posterunkowy jednakże po krófikofrwa 
łvm. bo zaledwie kilkuminutowym pościgu 

obu chłopców zatrzymał 
i odprowadził do odnośnego komisariatu. 

Zatrzymani, jak się okazało byli lo 
dwaj mieszkańcy Zduńskiej Wol i . którzy 
prawdopodobnie 

..podebrali" rodzicom gotówkę 
i udali sie w podróż naokoło Polski. Poli
cja odessała ich z powrotem do rodzinnego 
miasteczka. 

Kupił prosiąta 
a przywiózł koźlę. 

Figiel przyjaciół. 
Jakiś gospodarz z naszej okołicy za

kupił sobie na ostatnim targu 
kilka prosiąt do chowu. 

Zadowolony z handlu wstąpił do karczm? 
pozostawiając wóz bez opieki na drodze. 
Kilku przyjaciół chcąc mu zrobić psikusa 

wyjęło ze skrzyni prosięta 
i wsadziło do niej koźlątko. Ody gospo
darz nareszcie wylądował w domu, po
chwalił się przed żoną z dobrego kupna. 
Kobieta chcąc przekonać się o dobroci za 
kupionego towaru chętnie pomagała 

znieść skrzynię z wozu. 
Jakie było jednak przerażenie i zadziwie
nie, gdy zamiast prosiąt wyskoczyło z 
skrzyni koźlę. Gospodarz musiał natural
nie natychmiast wracać a przy pomocj 
energiczniejszej połowicy zgubę odnale 
ziono. 

Ledwo od ziemi odrośli a iuż podróżują. 
„Globtrotterzy" ze zduńskiej Woli w Łodzi. 

Gość w dom... chowaj pieniądze. 
Kosztowna wizyta krewnego. 

Gdy ludzie śpią i cicho w domu... 
Nieudany debiut złodzieja. 

P. WYNNE ' ł l ) 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W l E t C . 

Po chwili Fanszow zwrócił się znowu 
do stojącego >rzy oknie Foresta. 

— Ile wypsi twój dług? — zapytał. 
— Około IWA tysiące funtów szterlin-

gów. — For$t odpowiedział to, nie od
wracając sit wcale i bez najmniejszego 
namysłu. Ofatnie bowiem dwie noce 
spędził na rabunkach; jakkolwiek liczył, 
zawsze wypalła ta sama cyfra. 

— Czy p(tladasz coś, cobyś mógł 
sprzedać? —3łos Fanszowa brzmiał for
malnie. WłaCiwie uczuł ulgę, gdy usły
szał, że zobowiązania Foresta nie są wię
ksze; znał bwiem Alinę NA tyle z tych 
czasów, gdy am był jej narzeczonym, że 
przypuszczał, iż zrujnowała Foresta na 
aaleko wyżsA sumę. 

— Niestet nie mam nic takiego, co-
bym mógł spfniężyć, — odparł Forest. 

— Żadnydl klejnotów nie posiadasz? 

— Fanszow umyślnie poruszył nieprzy
jemną kwestję, chciał bowiem przytomnić 
Forestowi jaskrawo jego własne położe
nie, zanim wystąpił z propozycją ratunku. 

— Nie. — Forest wyprostował się. 
— A jeżelibym ci dał teraz czek na 

dwa tysiące funtów czy dasz mi słowo, 
że spłacisz swoich wierzycieli i ożenisz 
się z Aliną? — zapytał Fanszow. 

Nastąpiło znowu milczenie i Forest 
przez kilka minut stał nieruchomo przed 
oknem, patrząc wdal. Co się dzieje w tej 
chwili w jego mózgu? — zapytał Fan
szow sam siebie. Czy jego propozycja 
była dla Foresta ratunkiem czy też wyro
kiem śmierci? Coby on sam czuł, gdyby 
się znalazł w takiej sytuacji? 

— Dobrze, — odrzekł Forest po dłu
gim namyśle, odwracając się od okna i 
zbliżając się do Fanszowa. — To pięknie 
z twej strony, — dodał podając mu drżą
cą rękę. 

— Ale tu niema o czem mówić — rzekł 
Fanszow ściskając drżącą dłoń Foresta. 
— Mam pieniądze i cieszy mię, że mogę 
pomóc staremu towarzyszowi broni. Mów 

my teraz o czem innem. Czy masz za
miar zgłosić się do lotnictwa morskiego? 
A może się czegoś napijesz? — Pocisnął 
guzik elektryczny dzwonka. — Mazonie, 
— rzekł do służącego, — przynieść nam 
cokolwiek do "leia... Forest, pamiętasz 
chyba mego ordynansa z Francji? Nic 
widziałeś go od tego czasu. Został masa
żystą i pielęgnuje mię, jak lepiej nie moż
na. Mazonie pamiętasz kapitana Fore
sta? 

— Tak, panie majorze. — Mazon u-
śmiechnął się dyskretnie i stał wyprosto
wany. 

— No, Mazonie, przynieść nam coś dla 
zwilżenia gardła. 

Fanszow odwrócił się i spojrzał przez 
okno na promenadę. Unikał wzroku swe 
go gościa. Żal mu się go zrobiło, ale tu 
nie było innego wyjścia... musiał odpoku
tować teraz za'swoją lekkomyślność. 

Alinie także się dostanie jej część; 
wszechmocna plotka da się jej jeszcze do
brze we znaki — pomyślał, przechodząc 
nad skrupułami do porządku dziennego. 

ROZDZIAŁ X. 
— Czy pan chodzi do kościoła, czy teź 

.do kaplicy? Ira rzuciła to pytanie, sie
dząc na wysokim kamieniu i wywijając 
nogami na wszystkie strony. Wózek 2 
chorym stał na trawniku obok; Mazon 
był dyskretnie obrócony tyłem, zaś cio
tka Frania w odległości kilkudziesięciu 
metrów siedziała na ławce i była zatopio
na w czytaniu książki. 

— Ani tu, ani tam. — Fanszow mia> 
zawsze ochotę śmiać się serdecznie, gd^ 
słyszał niespodziewane i naiwne zapyta
nia Iry. 

— Nigdy? 
— Nie, nigdy, — przedrzeźniał Fan* 

szow. 
— To niedziela jest dla pana akuratnie 

takim samym dniem, jak wszystkie inne? 
— zapytała znowu ściągając nieco swoja 
spódniczkę. 

— Nie, nie całkiem, odparł Fanszow 
zapalając swoją fajeczkę. 

(d. c. n.) 

» " M. - * 
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Higieniczne delicje sezonowe. 
W rezultacie dyzenterja i katar kiszek... 

O interwencję komisji sanitarnej. 
Istną pląsa stał się u nas handel uli

czny lodami, wzmożony ostatnio, od cza
su, lak pogody letnie jako tako się ustali
ły. Na każdym niemal rogu sterczy sprze 
dawca ze swoim ruchomym handelklem, 
otoczony gromadka nlelatków, które za 
przeważnie wyłudzone od rodziców gro
sze delektują się nader watpllwemi sma
kołykami... 

TEORJA A PRAKTYKA. 
Przeważnie bowiem jakość tych sma

kołyków pozostawia bardzo wiele do ży
czenia, czego dowodem są liczne proto
kóły, sporządzane przez odnośne władze. 
Lody „śmietankowe" powinny — jak nam 
wiadomo — składać się z jajek, mleka 1 
cukru, lody „owoćbwe" winny być zaprą 
wiane świeżemi owocami. Tymczasem 
nasze władze sanitarne mają nader często 
okazję przekonać się, że rzeczywisty 
skład tego smakołyku jest... zgoła inny... 

MASOWE WYPADKI CHORÓB. 
Wielu niesumiennych „lodziarzy" licy

tuje się wzajemnie w zaprawianiu swych 
wytworów najrozmaltszeml, zgoła niepo-
żądanemi dla żołądka dodatkami. W skład 
lodów wchodzą szkodliwe domieszki, jak: 
mleko nieprzegotowane, mąka, saharyna, 
różne etery, barwniki Itp. 

W ten sposób sporządzane lody znika
ją masowo w żołądkach nieletnich smako
szy a w rezultacie mamy masowe wypad 
ki zapadania na żołądek, dyzenterję i po
dobne choroby... 

STOLICA DAJE PRZYKŁAD. 
Komisja sanitarna miasta stoł. War

szawy doszła ostatnio do wniosku, że 
względy zdrowotne wymagają wydania 
zakazu ulicznej i domokrążnej sprzedaży 
lodów. Odpowiedni wniosek komisji tej 
wpłynął już do wydziału zdrowia war
szawskiego komisarjatu rządu. 

NAJWAŻNIEJSZY WZGLĄD. 
Nie da się zaprzeczyć, że drakoński za 

kaz taki, jeśli wejdzie w życie, będzie jed 
nak wysoce na miejscu, chociaż pozbawi 
utrzymania niejednego ulicznego sprze
dawcy. Wzgląd na zdrowie ogółu, a już 
zwłaszcza — na zdrowie naszych naj
młodszych pokoleń winien przecież prze
ważać wszelkie Inne względy. 

Dlatego też wydaje się nam, że ł w Lo 
dzl interwencja komisji sanitarnej, na 
wzór powyższy — byłaby w interesie o-
gólu ludności wysoce pożądana. Aliści 
— rozporządzenie takie jednak podcięło
by skromny byt wiełu sprzedawców, po
między którymi są również przecież (nie 
ma reguły bez wyjątków!) jednostki su
mienne, nie popełniające żadnych wykro
czeń. Może więc dałoby się znaleźć ta
kie wyjście z położenia, przy którem ani 
zdrowie ogółu nie poniosłoby szwanku, 
ani też nie powiększyłyby się w Łodzi 
kadry tych, którzy nie wiedzą, za co jutro 
kupią sobie i rodzinie obiad... 

RACJONALNE WYJŚCIE. 
Takiem racjonalnem wyjściem z poło

żenia byłoby, gdyby cukiernicy łódzcy — 
bodaj nawet ci pomniejsi — zrzeszyli się 
i utworzyli wspólną wytwórnię lodów, 
przeznaczonych do ulicznej sprzedaży. 
Zrzeszenie takie, jako odpowiedzialna 
jednostka prawna, nie pozwalałoby sobie 
z pewnością na żadne wykroczenia, cie
szyłoby się więc zaufaniem zarówno od
nośnych władz jak i ogółu ludności. 

A dzieci nasze nie trułyby się, i han
dlarze uliczni mogliby spokojnie nadal u-
prawiać swój proceder, z tą tylko różnica, 

to — miast wyrabiać lody na własną rę
kę — staliby się odbiorcami zrzeszenia cu 
kierników, odpowiedzialnych za swoje 
wyroby. 

NAZYWA SIE: „TRUDNO".-
Zarabialiby w ten sposób może mnie), 

niż na własne], zaprawianej aniliną I po-
dobnemi delikatesami „wytwórczości", 
bowiem solidni cukiernicy — dając uczci
wy towar — musieliby niezawodnie brać 
zań parę groszy drożej, no ale — to już 
nazywałoby się „trudno"... 

Niewątpliwie i konsumenci — a zwłasz 

cza rodzice, wydzielający swoim dzie
ciom parę groszy na smakołyki — wole
liby wydać raczej 5 groszy więcej, zaś 
wzamlan mleć tę pewność, to spożywane 
lody nie pociągną za sobą wydatków na 
aptekę I lekarza— 

Z punktu widzenia hlgjeay również by 
loby przyjemnie] wiedzieć, to lody pocho
dzą z takie] a takie] firmy zrzeszeniowe], 
nad którą rozciąga nadzór komisja sani
tarna, nie zaś z jakiejś domorosłe] „wy
twórni" w jakimś piwnicznym zakamarku 
na przedmieścia— 

(faun) 

Ta redukcja ma granice... 

Konsument: — Dolar spada. . . zlituj się, zredukuj ceny . . . 
Kupiec: — Redukcja? jakto: redukcja? Co pan sobie my

śli — że cena to urzędnik? 

Sukces posterunkowego policji. 

ile bandyta pal trupem na ip . 
W ubiegłą sobotę pełniący służbę na 

stacji kolejowej Radziechów. nosterunko-
wy Krauza, zauważył za torem naprzeciw 
stacii w życie jakichś 

dwóch podejrzanych osobników, 
którzy się tam zjawili, tuż przed odejściem 
pociągu. W zamiarze wylegitymowania, 
skierował swe kroki ku nim. co widząc 
osobnicy zerwali się i poczęli uciekać. Je 
den wybiesrł na drogę, drugi zaś ucieka! 
żytem. Posterunkowy puścił sie za ucie
kającym drogą. Mimo 
trzykrotnego wezwania do uciekającego 

„stoi". 
ten nie za/trzyimał sie. lecz począł jeszcze 
szybciej uciekać, wobec czego posterunko 
wy zrobił użytek z karabinu i strzeli! za 

uciekającym. Strzał był cełny. biegnący 
padł na miejscu trupem, trafiony w gło
wę. Jak stwierdzono zabity osobnic był 
jednym z 
niebezpiecznych bandytów włamywaczy, 
który długi czas grasował w okolicznych 
powiatach, nazwiskiem Góra. 

Przed półrokiem został Góra ujęty w 
Sokalu i zasądzony przez sad na kilkulet
nie więzienie z którego zdołał zbiec, wa
łęsając się P O powiecie Radziechowskim. 
Stwierdzono również, że Góra. jakofeż 
drugi zbiegły osobnik mieli właśnie odje
chać pociągiem w kierunku Kamionki Stru 
miłowej, lecz obawiając się polic ii czekali 
by po nadejściu pociągu wsiąść z przeciw 
nej strony, co im sie nie udało. 

NA KRAWĘDZI DNIA. 

KURACJA. 
Babcia Konstytucja, która mając pięć 

Jat stalą sie zgrzybiała staruszka od cza
su gdy pewien sławny generał urządzM 
sSrsdanwię pod jej oknami; ceżko zanie
mogła i czuła ste coraz gorzelna zdrow+u. 
Chwilami zdawało się jej. że umrze nacfc 
bez testamentu,i bez rodziny.która srrwo 
żona strzałami rozjechołh sfe po całym 
kraju a spadek po niej ciepła rek a obejmie 
generał. Lecz stfcło się inaczej. Wrażenie 
jednak tych wypadków b4o zbyt silne 
dla staruszki. Osłabiona i mcerna śledzia 
la w fotelu okryta ciepłym pędem' i wr.dy 
chała ciężko, połykając codzennie po kil
ka nadzwyczajnych dodatkó/1 nism stołe
cznych. 

Pewnego dnia przyszło o niej dwuch 
znakomitych profesorów, a sarazem gło
śnych rządowych lekarzy, łórzy ją zba
dać i najdokładniej opukali. 

— Kochana babciu — mwił DTOJ. Mn 
kowski. mrugając (lewem ocziem na prof. 
Bartla — musimy cię ratwać. Jesteś 
zdrętwiała, skostniała, maszsklerozę ad
ministracyjna i zwapnienie ył podatko
wych. Nic się nie bój. wn< znajdziemy 
radykalne lekarstwo i bedziet wnet mło
da, zdrowa i elastyczną, jak mmka. 

Babcia, aż podskoczyła nfotelu z rar 
dosci. 

Tymczasem do obszerne* domu przy 
ulicy Wiejskiej zjechała się ca najbliższa 
rodzina babci, przed którą zskomici pro
fesorowie wystajpffi z prołekm rządowej 
recepty na uzdrowienie baH. Zgroma
dzona dość licznie rodzina e podzieliła 
entuzjazmu twórców recepifi zaczęła się 
dłucra konferencja o skuteczfm rad spo
sobie. Wszyscy są jednak *łni nadziel, 
że nic zabraknie dobrych ri możłiwcgo 
sposobu i pewnego skutku \t wszystko 
głównie będzie zależało od ro. czy pro
fesorzy zaordynują nowa. ora ordyna
cję wyborcza. 

Jak dotąd słychać-z pok<u babci pła
cze i żale. 

— 04 nie cała rodzina nf« udała, nie 
cała! — lamentuje biedna kruszka. — 
A starałam się o wszystkk chuchałam, 
dmuchałam i broniłam ich. 'by byli nie
tykalni. Niestety. k«kud«i#ci« wnucz
ków mam wyrodnych i Wichrustów. 
Cóż to za psotnfki. tytko bić skore i zam 
knać do karceru. Czekajcieałgaoy. jak 
wyzdrowieję i wydobrzeję i ia dam so
bie z wami radę. Dotąd wcie by* ->ie-
tyfcatm. a teraz ja bede raTkałna a ni« 
w y ! 

I rozsrożona gniewem l>cia tak wy
soko podniosła się z foteh *e zdawało 
się. że wnet sama stanie napach-

R. 

•„SAVOY" 
„Górą polskie dzieci!" 

Otrzymały pierwszą nagrodę na wystawie sztuki stosowanej 
i zdobnictwa w Paryżu. 

dla szkół francu-Dowiadujemy się, że na wystawie 
sztuki stosowanej i zdobnictwa w Pary
żu, drewniany pawilon polski ze smakiem 
udekorowany bardzo się podobał. Pierw 
szą nagrodę otrzymała 
polska, przydrożna kapliczka rzeźbiona z 

drzewa. 
Ale nie to ciekawe. 
Oto, roboty szkolne naszych dzieci za

trzymano jako wzory 
skich. 

Więc nie idziemy w szarym ogonku kul 
tury zachodniej. Dzieci, nasze kochane, 
zamorusane dzieci ze szkół ludowych da
ją wzory dzieciom kulturalnej Francji. 

Nasza przyszłość nie zapowiada się 
źle, gdy nasze dzieci zwyciężają. 

Górą, polskie dzieci. 

Nasze łodzie podwodne. 
Według oficjalnego francuskiego „Mom 

teur de la flotte" 12 polskich łodzi pod
wodnych, zamówionych we Francji nale
żą dotypu „Ariandc", o nast. elementach: 
wyporność pod wodą 700 tonn, nad wodą 

600 tonn; szybkość: pod wodą 9,5 węzła, 
nad wodą 14 węzłów. Uzbrojenie: 10 cm. 
działo i 7,5 cm działo, 8 aparatów torpe
dowych. 

Gruntownie 
odświeżony 

MieczysłavMIRSKI 
wykw. huniofta polski 
Dagmar JHansen 

wiedeński cha**- d u e t ta-
necT 

IrenkatNERI 
urocza tancerl bosonóżka 

Ziuta >ITH 
tancerka md«ustyczna 

zapraszają na urozmaici Program 
do restauracji arWcznej 

M" TRAUdTTA 6. 
Dancinjpwarzyski 
wyśmiewa kuchnia 

Napoje krajowe i zagra^ne po 
nach konkur. Wejścibezpłat 

Restauracja grtłtownóe 
odświeżor. = 

ce
nę . 
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Dyktator Mallow ma głos! 
Echa „skandalu" na meczu Ł. K. S. — W i s t a . 

Najlepsi cykliści Polski przybędą do Łodzi. 
H 

(C-S) W związku z meczem ŁKS — 
Wtsła, p. Mallow. sędzfa tych zawodów, 
oświadczył, że wobec zachowania się 
względem niego zarówno organizatorów, 
Jak i publiczności zmuszony będzie wy
ciągnąć jak najdalej fdące konsekwencje. 
Fakt kwestionowania jego trzeźwości o-
raz niezabezpieczenie mu możliwości swo 
bodneto prowadzenia zawodów zmusza p. 
Mallowa do zaiądania wypełnienia przez 
PZPN następujących postulatów: boisko 
ŁKS zostaie (dasowo) zdvskwa!'fikowa-
ne, gospodarze [zawodów (zarząd ŁKS-n) 

zostaną przykładnie ukarani ora* przy
znanie walk.oweru Wiśle. 

W razie nieuwzględnienia jego żądań 
p. Mallow złoży swą legitymację człon
kowską. 

Ze swej strony dodać musimy, że żą
dania p. Mallowa wydają się mocno prze
sadzone, w myśl zasady „kowal zawinił, 
ślusarza... chcą powiesić". 

Rozwiązania powyższej sprawy ocze
kuje cały polski świat sportowy, a szcze
gólnie Łódź, z nicbywałem zainteresowa
niem. 

Tor helenowskl zapełni się gwiazdami kołśrskleml. 
zawody kolarskie w Helenowłe. 

Wielkie 

Pierwszy dzień pięcioboju oficerskiego o mistrz. 
D. 0. K. — Łódź. 

Prowadzi por. Kuźnicki (31 p. S. K.). 
(C-S) W dnki wczorajszym, 30 czerw

ca rozpoczęły ifę dwudniowe zawody nq-
woczesnego pięcioboju dla oficerów o mi
strzostwo DOK-Łódź. 

Rozebrano jotychczas następujące k°n 
kurencje: sfcrzdauie z pistoletów, pływa
nie i walkę na szable. Wyniki technicz
ne przedstawljjn się następująco: 

Strzelanie t pistoletów na 25 mtr. — 
1) por. Borfkkwlcz (31 p. SK.) uzyskując 
113 pkt na mrUlwych do osiągnięcia 300 
Twynfk bardzł dobry), 2) por. Kuźnicki 
'(31 p. SK.) uzyskując 107 pkt. na możli
wych 200. 

Pływanie jDO mtr. l) por. Bortkiewicz 
(31 p. SK.) wczasie 8 min), 2) por. Kuź
nicki w czasi*9 min.. 

Walka na izabfe. 1) por. Kuźnicki (31 

o. SK.). 2) kpt. SlcWerzyński (30 p. SK. — 
Warszawa). 

Por. Bortkiewicz zwycięzca obu po
przednich konkurencyj zajął czwarte miej 
sce. W dotychczasowej klasyfikacji punk
towej prowadzi por. Kuźnicki — 5 pkt, 
przed por. Bortkiewiczem — 6 pkt. i kpt. 
Siekferzynskim — 10 pkt. 

Dodać należy, że zawody w strzelaniu 
odbyły się na strzelnicy garnizonowej, 
walka na szable w sali WKS. zaś pływanie 
w stawie P. Kopczyńskiego, naprzeciwko 
tul i.mowa. gdzie przepływająca rzeka. 
Łódka stwarza dogodne warunki: głębię 
dwumetrową I czystą wodę. 

Dziś odbędą się następujące konkuren
cje : jazda konno i bieg na przełaj. 

x 

W nadchodząca niedzielę odbędą sle na 
torze helenowskim wielkie zawody kolar
skie, których program wypetela obok za
wodników łódzkich najHepsi polscy cykli
ści z 

mistrzem Janem Łazarskim na czele. 
Przyjeżdżają wszyscy uczestnicy niedziel 
nych zawodów kolarskich o mistrzostwo 
Polski na torze. Zobaczymy wiec tej mia 
ry asów. co: Szymczyka, mistrza stolicy 
Podgórskiego, Garleya. nie mówiąc już o 
mistrzu Łazarskim, którego start budzi sze 
rokie zainteresowanie w kołach sporto
wych. Ewenementem niedzielnych wyści 
gów będzie powtórzenie programu zawo
dów o mistrzostwo Polski, specjalnie bu
dzi zainteresowanie 
mecz mistrza województwa łódzkiego Ar 
tura Szmidta z krakowianinem Garleyem. 

Jak wiadomo w półfinale niedzielnych 
mistrzostw Polski przesrrał Szmidt. Obok 
wyścigów kolarskich odbędą również bie
gi motocyklowe z bardzo bogatym pro
gramem. 

Niedzielne wyścigi obudziły łatwo zro 
zumiałe zainteresowanie, tak. iż liczyć się' 

naieży z bardzo ttcema. frekwencja pubBcz 
noscl (E) 

ŁÓDZCY MOTOCYKLIŚCI W POZNA
NIU. 

Zawody odbeda sle w dmJu 11-JZO lipca. 
Dowiadujemy się, że na motocyklowe 

zawody w Poznaniu zostali zaproszeń' 
również łodzianie. Zawody powyższe or
ganizuje towi sport. „Urija" w dniu 11-go 
lipca na trójkącie Błonia grundwaldzkie-
go. Łodzianie będą bardzo Bozmłe repre
zentowani. (E) 

WIEDEŃSKI HAKOAH PRZYJEŻDŻA 
DO POLSKI. 

Pertraktacje Pogoni 1 Hasmonei. 
Donoszą nam z Wiednia. Ae lwowskie 

khflby Pogoń i Hasmonea podjęły akcję 
sprowadzenia Hakoahu wiedeńskiego na 
sierpień b. r. do Lwowa i o ile warunki. la 
kie wiedeńczycy postawili zostaną przy
jęte, impreza ta dojdzie do skutku. Przy
puszczać należy, że o ile Hakoah gościć 
będzie we Lwowie, rozpocznie ona dłuż-
szetournee po Polsce. (E) 

Piłka nożna zagranicą. 

Zdyskwalifikowani sportowcy apelują do 
PZPN-u. 

2hów komisja śledcza wyjedzie do Lwowa. 

Ruch na 
Praga. Wyniki spotkań towarzyskich, 

jakie odbyły się w Pradze Czeskiej przed
stawiają się następująco: Sparta — Wic-
toria Żizkov 5:4, Bratislava — Slavia 4:3, 
DFC — Meteor 3:2. 

Wiedeń. Gościły tu 2 drużyny węgier 
skie. Mistrz Węgier FTC spotkał się z 
Rapidem. Wynik spotkania nierozstrzy
gnięty 2:2. Do przerwy Rapid prowadził 
1:0. Dla gospodarzy bramki zdobyli: o-

boiskach. 
brońca Solił z karnego 1 lewy łącznik We 
selik. Dla gości obydwaj łącznicy Szan-
dro i Stecowic. Wynik meczu Hakoah — 
MTK również nierozstrzygnięty 1:1. Dla 
Hakoahu zdobył bramkę Eeisenhoffer, dla 
MTK natomiast Opata. Wyniki zawodów 
o mistrzostwo: Vienna—Slovan 1:0. Vien-
na ostatecznie zdobyła drugie miejsce 
WAC — Rudolfshugel 4:2. Hertha — 
spadła do klasy B. (e) 

Sławne nazwiska na „liście sprzedaży". 
Bankructwo zawodowego sportu w Wiedniu. 

Lwów, 1 lipca. 
(C-S) Cay szereg lwowskich działa

czy sportowyh, którzy w związku z o-
statnierni sprfwami o zawodowstwo nie
których klubw piłkarskich Lwowa, zo
stał zdyskwalfkowany od udziału w ży
ciu sportowel, zwrócił się do zarządu 

PZPN-u z prośbą o ponowne rozpatrze
nie ich zagmatwanej historii. 

Równocześnie odwołały się do PZPN 
wydziały Pogoni, Czarnych f Hasmonei. 

Niewątpliwie zarząd PZPN-u wyśle już 
po Taz trzeci do Lwowa swą sławną ko
misję śledczą. 

Sytuacja zawodowych klubów wiedeń
skich jest nader krytyczna. Wobec olbrzy 
mich zobowiązań kluby nie wiedząc jak 
ślę ratować przed upadkiem, rozpoczynają 
pertraktować w sprawie fuzji. Narazie doj 
dzie z pewnością do fuzji miedzy Rudolf-
shfiglem a Hertha. która definitywnie spa-

Z tego orlątka wyrośnie kiedyś wielki orzeł! 
:o:-

Ze świata kinkietów-w zacisze klasztorne. 
Król śpiewaków Battistini zrezygnował z dalszych triumfów. 
Jednym ziajznakomitszvch śpiewa

ków światowch jest od szeregu lat 
sławny k \ ton Martic Battistini. 

Przez 48 labłyszczał on na niebie sztu 
ki lako gwiazc pierwszorzędnego blasku. 
Obecnie jedna postanowił Battistini zre
zygnować z diszej drogi sceniczne! I 

wycofać sj w zacisze klasztorne. 
Od kilku dni bwi on w jednym z klaszto
rów rzymskicl 

Jednemu z ziennikarzy włoskich uda
ło sie mimo ś«słego odosobnienia w ja
kiem pozostajebecnie Battistini dostać się 
do niego. 

— Czy zanerza pan zupełnie zrezy
gnować ze scey — zapytał dziennikarz. 

— Narazie 
czule sie barda zmęczony żydem teatral-

nem. 
Dlatego cisza lasztorna wydaje mi się Kt 
nym rajem. Al być może że powrócę raz 
jeszcze na scer za dwa lata. aby świecić 
moje złote god ze sztuką. 11-go grudnia 
1928 upłynie bowiem lat 50 od chwili. 
gdvm po raz pirwszy wystąpił w Rzymie 
w Tcatro Argutino zamiast wygwizda
nego baryton; Kierownikiem orkiestry 
bvł wówczas Maestro Mancineli. który 
iuż Po próbie pwiedział m i : Z tego orląt 
ka wyrośnie ledyś wielki orzeł! 

—- Na jakU scenach pan już występo
wał? 

— Niema fawic większej sceny ope
rowej w Euro e. na które! 

nie śwlecłłvm wielkich triumfów. 
Śpiewałem w-ondynie. Paryżu. Wiedniu. 
Berlinie Stock°lmie. Bukareszcie, a szczc 
golnie w Petejburgu. w którym byłem 26 
razy. 

— A czy był pan na gościnnych wystę 
pach w Ameryce? 

«— Nie. nigdy! Jakaś dziwna trwoga 
powstrzymywała mnie zawsze od Amery 
ki. Musze bowiem panu wyznać, że je
stem bardzo przesądny. 

— W Hu rolach pan wystąpiłeś? 
— Nie mogę dokładnie powiedzieć. 

Zdaje mi sie. że w 82-óch. Ponadto po
siadam 
bogatv repertuar nieśni najrozmaitszych 

narodów. 
Znam nawet pieśni chińskie. 

— Czy w wybieraniu ról kierowałeś 
się pan sympatia do nich? 

— O tak! Nie mógłbym śpiewać roli 
mi antypatycznej. Z tego powodu narazi
łem sobie nawet Verdiego, który pragnął, 
abym kreował „Fastaffa". Odmówiłem, 
ponieważ rola ta nie odpowiadała ml zu
pełnie. 

— Co śpiewa pan najchętniej? 
— Najchętniej śpiewam muzykę wło

ska, a z innych kompozytorów odpowiada 
mi najbardziej Mozart. 

Na tern skończłya sie rozmowa. 
Cały świat kulturalny przyjmie ze smu 

tkiem wiadomość o końcu kariery scenicz 
nej wielkiego mistrza sztuki wokalnej. 

:o: 

dła do drugiej kłasv i między WAF-em, 
Bewegungsspieler. Tak więc z ogólnej licz 
by 40 zawodowych klubów pozostanie 28 
lecz i to zbyt wielka łiczba dla Wiediua. 
Kluby chcąc zaradzić złu, ogłosiły listę 
graczy, będących na zbyciu, pomiędzy 
którymi znajdujemy wiele znanych naz
wisk. Na pierwszym planie stoi świetny 
back Tandler. za którego „Amatorzy" ta-
dają tylko... 100 miii. koron. Hertha sprze 
daje swą świetną pomoc: Wso4ek. Pruha, 
Kreny. Rapid astenułe aż 11 uraczy, mię
dzy nimi mtemacjonała Regnarta 1 niegror 
szych Wezellka 1 Hoffmana. .Paczka" gra 
czy Hakoahu otrzymała również wymó
wienie. Sk>van oddaje swój cały .przebojo 
wy atak. skłdający się wyłącznie z repów. 
Vienna pozbyła się już Uridiła i Grafa. W 
tych dniach ma ukazać się druga lista 
..sprzedaży", która pono będzie ciekawsza 
od pierwsze!. (E) 

GIEŁDA. 

Kupon Nr. 10. 
(1 . 7. 1926) 

której wygrana przedstawiają wartość 1000 dolarów, 
a w szczęśliwym wypadku mogą przynieść 40 ,000 doi. 

Imię i nazwisko:. 

Adres: 

Wyciąć, wypełnić, a po zebraniu 25 kuponów włożyć do koperty i oddać dc redakcji 
„Łódzk. Echa Wieczornego", ul. Zawadzka 1, w dniach od 20 do 23 lipca włącznie. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
w dniu 30 czerwca 1926 roku. 

Za 100 złotych: Zurych 50, Berlin — 
42.63—43.07, -wypłaty na Warszawę — 
42.39—42.61, na Katowice 42.765-42.985, 
na Poznań 42.69—42.91. Wiedeń czeki— 
71.35—71.85, banknoty 71.05—72.05, Pra 
ga 335. Londyn za 1 funf szterl. 51.50. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNI 
Londyn. N. Jork 4.86.25/32, Holandja 

12.11 1 pół, Francja 172.87, Belgja 172.8* 
Włochy 134.87, Niemcy 20.44, Szwajcaria 
25.14, Danja 18.36, Szwecja 18.12 i pół, 
Norwegja 22,15, Helsingfors 193.25, Praga 
164.28. 

Paryż. Londyn 173, N. Jork 35.42, 
Szwajcaria 687.50. 

Zurych, Paryż 14.65, Londyn 25.14, N. 
Jork 5.16 i pół, Berlin 1.23, Wiedeń 73.15, 
Warszawa 50, Budapeszt 0,72,3, Buka; 
reszt 2.35. 

N. Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szterlingów 4.86 1/16. Tendencja zmien
na. Za 100 jednostek monetarnych: Pa
ryż 2.79, Berlin 23.80, Warszawa 9.00. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Nowy Jork, 30 6. Dowóz bawełny do 

portów Atlantyku i Golfu 10.000, we
wnątrz kraju 3.000, wywóz do Anclji 4.000 
na kontynent 10.000. Loco 18.40. lipiec 
17.88, wrzesień 16.60, październik 16.37, 
strudzień 16.29 — 16.30, styczeń 16.22 -
16.24, marzec 15.9,9 — 16.02, mn 
16.18. 

16.17 — 
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D o k ą d p ć f d z i e m y w i e c z o r e m ? 
Wyat. 

aalarstwa 
rieźby 
GRAFIKI 

CZYTELNIA 
AUDYCIE 

TDOFOBICZNE 

8 
BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagoglcr-
••3. ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
•>d 9 rano do 4 po południu. 

WYSTAWA PRZYRODNICZA. 
Otwarta od sodz. 10 rano do 10 wlecz., ulica 

Targowa 24. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91Y. Działy: 

etnograficzne - hlstoi yczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism i biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCII 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
sodz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat i 
płatków. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Demon morza". 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. 

„ADOUO** „Pocisk Pancerny". 
Początek przedstawień o jrodz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — „Kochankowie". 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 S 1 10 wlecz. 

„Czary" — „Na torze wyścigowym" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 l 9.30 wlecz. 

..Dom Ludowy" — „Agonja Orłów". 
Początek przedstawień o godz. 4-eJ po pol 

.Grand-Klno". — „Czarodziejka" 
,.? " i a " — „Ślub miłości i śmierci". 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Odeon" — „Dr. Mabuze". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wiecz. 

„Reduta" — „Ostatni Pocisk" 
Pocz. przedstawień o t. 5. 7.30 I to wiecz. 

„Resursa" — „Bohater Panny Mary". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„O honor Matki" . 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

„Corso" — .Pat i Patachon". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wlecz. 

Teatr Miejski — 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
„Hallo, Łodzianki!" 

Początek o godz. 8 m. 45 wiecz. 

Teatr Popularny, ulica Osrrodowa Nr. 
„Śmierć cara Mikołaja I I " . 

Początek o godz. 8.15. 

„Śmierć cara Mikołaja I I", którego akcja osnuta 
na tle przewrotu bolszewickiego 1917—18 r. przy 
kuwa uwagę widza od pierwszej do ostatniej sce
ny. Ciekawe postacie w portretowej charaktery
zacji 1 doskonałej interpretacji Cara Mfkołaja II 
p Bielecki, W. ks. Mikołaja Mikolajewicza — p. 
Pilarski, Rasputina — Bolkowski, Kiereńskiego— 
Moranowicz tworzą interesującą całość. Kasa 
czynna od 12 do 3-ej i od 5 do 10-ej wieczorem. 

NADSCENKA „SAVOY" OTWIERA 
SWE PODWOJE. 

W dniu dzisiejszym w godzinach wie
czornych nastąpi po gruntownym remon
cie,' otwarcie testauraejf „Savoy". 

Zaangażowany zespół artystów ze zna
komitym humorystą Mirskim na czele da
je te pewność, iż stali bywafcy tego loka
lu rozrywkowego wesoło bedą mogli spę
dzić czas przy stoliku. 

Dyrekcja „Savoy" dokfada wszelkich 
starań, aby dzisiejszy wieczór jak i na
stępne pozostały na długo w pamięci ło-
dzian. 

c/a/iica u, uapu nafurafrm 
'tnuatm zapacy twtotóm 

O D W Y D A W N I C T W A . 
18. 

Cyrk Medrano 1 menażeria. 
Wielkie Galowe Przedstawienie. 

Początek przedstawienia o g. 8.30 wiecz 
„SAVOY". Traugutta Nr. 6. 

Występy znakomitego humorysty Mir-
sklego i Innych. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, czwartek, Jutro, piątek, przedstawienie 

zawieszone. 
W sobotę XXIX-ta premjcra sezonu, zarazem 

pierwszy występ znakomite] artystki Teatru Le
tniego w Warszawie p. Mieczysławy Ćwikliń
skiej w 3-aktoweJ krotochwHI oryginalnej Win
centego Rapackiego (syna) „Papa się ienl", gra
nej niedawno z ogromnem powodzeniem na scenie 
Teatru Letniego. 

Bilety ii' nabycia w kasie zamawlań w Grand 
Hotelu. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś i Jutro w dalszym ciągu aktualna 3-aktn-

wa rewja łódzka Starskiego i Bolskiego „Maile. 
Łodzianki" z Wandą Jakitbinską, Malina Łapińska 
Mrozińskim, Szubertem. Woskowskim, Wrońskim 
w rolach głównych. 

Początek przedstawienia o godz. 8 m. 45, ko
niec przed wpół do dwunastą. Powrót tramwaja
mi Nr. 2 I 7. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w czwartek, o godz. 8.30 wieczorem, po 
cenach najniższych w 'dalszym ciągu nadzwyczaj 
ciekawy dramat St. Gozdawy-Wiecheckiego p. t. 

Cena pojedynczego egzemplarza na
szego pisma wynosi w sprzedaży ulicznej 
15 groszy. 

Pragniemy jednak dać stałemu Czy
telnikowi możność otrzymywania nasze
go pisma po dawnej niezmienionej cenie i 
w tym celu pozostawiamy cenę prenume
raty na dotychczasowej wysokości, t. j . 
miesięcznie 

po 2 z. 60 gr. 
a dla robotników 

po 2 zł. 20 gr. 
(bez odnoszenia, które wynosi 30 gr.). 

Jednocześnie nadmiertamy, że każdy 
z pp. Prenumeratorów (kory opłaci pre
numeratę pisma z góry w Administracji 
(Piotrkowska 11), otrzyn* od ceny tejże 
prenumeraty 

zniżkę 20 grojry. 
(koszta inkasa), czyli, że cna prenumera
ty miesięcznej wyniesie wędy zl. 2 40 gr. 
względnie 2 zł. (bez odnotzenia). 

Zaprenumerowanie pisia wymaga tyl
ko wypełnienia i przesfaru) do Admini
stracji „Łódzk. Echa Wi£z." Piotrkow
ska 11 zamieszczonego w Umerze dzisiej
szym formularza. 

Data stempla pocltowego. 
DO 

28 
w Ł O D Z 8, 

ul. Piotrkowska Ne 11. 

TIEIŁCE 
NAZNACZEK 
PCZTOWY 

Niżej podpisany prosi o przysyłanie „Łódzkiego Ecla Wie
czornego* w i ości _ egz. pod wskazanym adresem jako Italemu 
prenumeratorowi. 

(podpis) , r 

Imię i nazwisko 

Adres 
(Wymienić miasto ulice. Nr. domu i piętro). 

Uwagi szczególne: 

B E N Z Y N A 
do samo- f t l i i i f 2| motorowa, cylindrowa 
chodów, U l i W C l transformatorowa, oraz 
| f i f j **|C ^ ° akkumulatorów w większych 
I m W f C I i i mniejszych ilościach dostarcza 

ze składu 
Teichmann i Mauch, iESjESŁ 

DR. MED. 

Szkolna 12. 
choroby skórne 
wioaów w e n e 
ryczne i moczo-

Choroby, akórne, p ł c i o w e , 
włosów, wenerycz- Leczenie światłem 
ne i moczoplciowe. (Lampa kwarcowa) 
Leczenie światłem promieniami Roent-
(Rentgen. L a m p a gena od 9—2 i od 

rF 
C Z Y T A J C I E M I E S I Ę C Z N I K 

I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I DLA SWOICH. W KRAJU. 

ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ. SIENKIEWICZA 4. 
— — lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9. 

Zeasyt za m a j j o l wyszed ł . 4= 

kwarcowa) Elektro-
terapia. 

Przyjmuje tylko od 
godz. 6—9 w. 

i)r. med. 

4 - 8 . 4 - 5 d l . pań 
ODDZ. poczekalnia.-
Z n w a d z k a nr . 1. 

Telefon 25-38 . 

fi. 
DR. MED. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-
czop łć iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 8 do 1 

od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

Ccgie ln iana 43, 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
ptciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od 9—11 

i od 5—8. 

Ogłoszenfa droDoe. 
B Meble, na raty 

pojedynczo 1 
komplety, gwaranc
ja kilkuletnia. Od 
świeżanie, zamiany. 
Stolarnia Lubelska 
N. 6 przy Napiór
kowskiego. 1999 

Mieszkanie, pokój 
z kuchnią sło

neczne, widne za
raz do odstąpienia. 
Oferty w admini
stracji pod „Mieaz-

3273 

Nauczam: na do
godnych warun

kach: kroju, szycia, 
modelowania, haftu 
maszynowego oraz 
file ręczne i ma
szynowe. Dla pra
cujących l e k c j e 
wieczorowe. Solska 
Napiórkowskiego 23 

Poszukuję miejsca 
na posługi, do 

prania, lub d o go
towania. Oferty sub 
„N. 20". 535 

z ł o t y c h za 

io akt. Nr. 
1926 r 

1J77 

Plac Sportowy 

JElESÓf 
W niedzielą, dnia 4 lipca 1926 r . 

o godz. 4-ej po poł. 

W Y Ś C I G I 

Motorzystów i 

wyrobienie 
miejsca woźnego, 
szwajcara, lab port
iera. Oferty sub, 
„Nr. 20". 535 MUZEUM SALON ŚMIECHU 

PIOTRKOWSKA 144. Pozostaje jeszcze ty lko 1 tydzień. 
Aby umożliwić szerszym warstwom społeczeństwa zapoznanie się z rzadkiemi okazami nadprzyro-
dzonemi, oraz wszelkiego rodzaju chorobami a zwłaszcza wenerycznemi. Dyrekcja postanowiła 
zniżyć odpowiednio ceny biletów. Wejście do Muzeum i Salonu śmiechu 1 złoty, Stowarzyszenia 
kulturalno Oświatowe otrzymują zniżką. Muzeum otwarte codziennie od 11 rano do I I wieczorem. 

Rewanż dla uczestników 
Mistrzostwa Polski 

w którym startują: 
Ł A Z A R S K I — trzykrotny mistrz 

Polski 1924/26. 
SZYMCZYK—mistrz Polski 1921/22. 
PODGÓRSKI - mistrz Warszawy 

1926. 
GERLEY — Kraków, SZPĄD-
ROWSKI—Warszawa, jak również 
SZMIDT, ZYBERT, PLACEK, 
ZERBE i wszyscy tutejsi kolarze. 

Bliższe szczegóły w programach. 
P a n y m i P T C r * w c i * « e «Ł ^ d z i e c i ' v»*»A>*V Ł U L C J J L , , uczniowie i szeregowi 
zł. 1.—. ławki F. C. H. i K. zł. 2.—, taras B. C, 
D. i E. zł. 2,50. taras A, zł. 3.- -, trybuna otwar
ta zł. 3,—. trybuna kryta 3.50. loże i wewnątrz 
toru zł 4.50. — Członkowie Unionu płacą za 
wszystkie miejsca w przedsprzedaży połowę. — 
Przedsprzedaż biletów u firmy Karol Kuster 
i Synowie, Sienkiewicza 23 (róg Moniuszki) — 
tel. 7-22. w dniu wyścigu zaś do godziny 1-ej 
po poł, w lokalu Unionu, Przejazd 7, tel. 27-25. 

Komornik prz} 
idzie Okręgowym 
i Łodzi JAN RZY 
J0WSKI. zamie
rały w Łodzi przy 
icy Zawadzkiej 7 
i zasadzie art. 1030 
t P. C. ogłasza że 
I dniu 7 l i p c a 
'26 r. od godz. 10 
ino w Łodzi PRZY 
lotrkowskiej nr. 45 
97, i Zielonej 3, 
o b ę d z i e ais. 
>rzedaż z przetar-
1 publicznego ru-
lomości, należą-
ych do Michała 
llrichsa i składają-
YCH się z mebli i 
'ilardów oszacowa
NYCH na sumę 7290 

-ódź, d.28/VI 1926 r. 
Comornik 

l i an R?.ymowski 
| ~ TŁHLITTL 
N A R A T Y ! 
Wszelkie t o w a r y 
lajlepiej się kupuje 

w firmie 
„ K R E D Y T " 

N a w r o t Nr. 15t 
róg Sienk. I p. fr.\ 

ffiotrzebni z d o l n i 
r akwizytorzy i 
ikwizytorki na wy-
azd, z kaucją 100 
iłotych. Oferty pod 
.Wyjazd". 533 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — *— rf. 2.60 
Dla robotników *. — — — 4-
Na prowincji • — —. — i— 
Zagranicą . — — .— — ~ 

JddzK. Eciic Wiecz.M i „Kerjer Khłzki" liiczoie zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

2.20 
3.30 
6.00 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 2 5 . . . . . • . 4 . 
Nekrologi . • . , 25 « . • . • • 4 . 
Komunikaty . • • 25 - m m • - . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 . . . . . . 1 0 . 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc^rotej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń. ko*"»ikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenijhonorarjum uwa» 

żaoe są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i okoconych redak

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo- Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Onikarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo opowiada: 
W Y D Jan ŚTYPTT&owiU. ^ Zawadzka Nr. L \Vu4** i»^Uak.wuU. 


